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In t.  W. Cyło. O l o c z e g o ?  Jtak

P y ta n ia  takie s taw ia ją  ludzie s ta rs i  —  s ta ­
w ia  je p rzed e  w szy s tk im  m łodzież —  s taw ia ją  
te  p y tan ia  dzieci... Młodzież i dzieci oczekują 
na  me odpowiedzi od s ta rszy ch ,  w y c h o w a w ­
ców , rodziców. S tars i ,  względnie dorośli, nie 
z a w sz e  znajdują sami na te p y tan ia  odpowiedź. 
A p rzec ież  cz łow iek  ku ltu ralny  winien zd aw ać  
sob ie  sp ra w ę  z p ra w d z iw y c h  p rzy czy n  k a ż ­
dego z jaw iska, z k tó ry m  się w  życiu  spo tyka ,  
winien us ta lać  z a w sze  is to tne pobudki k aż d e ­
go  c z y n u  ludzi innych i swego...

W y m a g a  to jednak  ustaw icznego  ksz ta łce ­
nia się — k orzystan ia  ze sk a rb n icy  w ied zy  
i k u ltu ry  jednostek  p rzodu jących  —  u s ta w ic z ­
nego  k o n tak tu  z ty m  w szy s tk im , co jest t r e ­
ścią  życ ia  dzisiejszego cz łow ieka  ku ltura lne­
go. Na wiele  rz ecz y  t rz e b a  dać odpow iedz ja ­
sn ą  i szczerą , b y  nie b y ć  ty lko b iernym  w i­
dzem  p rz ew a la ją cy ch  się w  z a w ro tn y m  tem ­
pie z jaw isk  współczesnej doby, ale brać  
w  tw orzeniu  się dzisiejszej i p rzy sz łe j  rz e ­
czyw is tośc i  cz y n n y  i tw ó rc z y  udział — p rz y ­
najm niej n a  ty m  odcinku życia, na  jakim nas  
los postaw ił

T rz y m a jąc  się w łasn eg o  p o d w ó rk a  s tw ie r ­
dzić należy, że obow iązek  ten c iąży  p rzede  
w s z y s tk im  na polskiej inteligencji —  a na  m ło­
d y m  jej pokoleniu, b io rący m  już udział w  życiu  
p a ń s tw o w y m  czy  sam o rząd o w sn n  —  w  szcze ­
gólności. Udział w  tw orzen iu  się polskiej rz e ­
czyw is tośc i,  tej lepszej, tej pełniejszej, nie po­
lega tylko na odrabianiu  t. zw . k aw a łk ó w  u- 
rz ę d o w y c h  —  jak to n ies te ty  niemal p o w szech ­
nie o b serw ujem y . W szak  ty le  jest —  poza cz y ­
s to  fachow ym  pełnieniem ob o w iązk ó w  z a w o ­
d o w y c h  —  pola do działania pożytecznego , ko ­
n iecznego  w  n aszy m  położeniu n arodu  zapóź- 
n ionego w sw oim  rozw oju, do działalności spo­
łecznej —  pionierskiej.

W e ź m y  tylko taki odcinek wiejski lub ro ­
botniczy...

P o w szech n ie  m ówi się, że w ieś  polska stoi 
n a  niskim poziomie k u l tu ry  ogólnej i gospo­
darcze j.  —■ robotn ik  w  m ieście jes t  p rzedm io ­
tem  w y z y sk u  politycznej demagogii... J e s t  nim 
i chłop polski w  dużej mierze... P o w ia d a m y :  
pow ód  leży  w  b rak u  o św ia ty ,  a  co za  ty m  
idzie w  niem ożności odróżnian ia  p lew  od z ia r ­
na  — niemożności znalezienia w łaśc iw ej,  rz e ­
telnej odpow iedzi na  p y tan ia  t rap iące  dlaną 
Klasę społeczną. S tąd  p rzy jm uje  odpow iedź  ta ­
ką, jaką  m u daje s p ry tn y  dem agog.

C z y  inteligencja polska m a się tem u s tan o ­
wi rzeczy  biernie i oboietnie p rz j-g lądać?  —  
O dz ież  są ci w szy sc y ,  k tó rz y  p rz y  każdej spo ­
sobności m ają  pe łne  u s ta  pa tr io tyzm u, gdzież 
ie s t  ta  m łodzież  (dorosła oczyw iście)  cz y  to

z „Legionu M ło d y ch 11, czy innych  o rgan izacy j 
now szego  au to ram entu ,  k tó ra  p rzy s ięg a ła  
p racę  dla p a ń s tw a ?  W  p ra c y  społecznej, gdzie 
p rzec ież  w  dużej m ierze  tw o rz y  się cz łow iek  
i rz eczy w is to ść  polska, jakoś ich nie w idać! 
p rzynajm nie j  b a rd zo  zrzadka...

C zy ż  by o w e  przysięg i b y ły  potrzebne ty l ­
ko do uzyskania  ch o ćb y  najskrom niejszej po­
sady? .. .

C zy  to m łode pokolenie nie pow inno w ejść  
w  w ir  życ ia  publicznego, nie pow inno szukać  
odpow iedzi na p y tan ia :  „ J a k “ ? „D łaczego“ ?-r- 
„Ja k  ' podnieść w ieś  na w y ż sz y  poziom kultu­
ra lny  i g o sp o d a rczy ?  „Dlaczego** mimo 20-let- 
niego by tu  n iepodległego w łasn eg o  p a ń s tw a ,  
m a m y  tak  z a w s ty d z a ją c y  nas  w o b e c  nie ty lko 
Zachodu, ale w u b ec  Ł o tw y ,  Estonii, Finlandii 
i t. p. w ysok i  p ro cen t  an a lfab e tó w ?  „ J a k “ temu 
z a ra d z ić ?  A p rzed e  w szystk im , cośm y sami u- 
ezynUi w  ty m  kierunku, ażeby  b y ło  leniej?...

Z apew ne, ze t. zw . „w ie lka  polityka** n a ­
leży  do Rządu, Sejmu, Sam orządu . 6 0  d ec y ­
zji i k ie runku  działania  ty ch  czynn ików  za leżą  
dyspozyc je  k o rzy s tn e  dla d źw igan ia  się ca ­
łego narodu  w  górę  lub ham ujące, opóźniające 
postęp  i rozw ój jego  dobroby tu . Ale niemniej 
k aż d y  z nas  m oże rzete lną  cegie łkę dołożyć 
do b u d o w y  gm achu, s ta jącej  się rz eczy w is to ­
ści polskiej.

A oto p ie rw sz y  z b rzegu  p rzy k ład -  S ą  u 
nas  o rgan izac je  o św ia tow e, kulturalne, czy  n a ­
w e t  zaw o d o w e ,  k tó re  u ła tw iać  m ają  szerokim  
rzeszom  ludu w iejsk iego  c z y  m iejskiego ro z ­
w iąz y w an ie  tych wielu py tań , jakie życ ie  p rzed  
nimi s taw ia  i szukanie  na nie odpowiedzi nie 
re to ry czn y ch ,  ale realizu jących  w  formie kon­
kre tnego  czynu  pew n e  zagadnienia, w  formie 
p rzek sz ta łcan ia  ich ciężkiej doli w lepszą, pe ł­
niejszą, godną cz łow ieka  20 wieku. Czyi zdol­
ne są  te organizacje  cele sw o je  osiągnąć, gdy  
pole działania olbrzym ie, chw astam i zarosłe ,  
a p raco w n ik ó w  g a rs tk a  zn ik o m a?  Oto w e ź m y  
np. odczyt.  D obrze  p rz y g o to w an y ,  rz ecz o w y  
o d cz y t  —  p o g ad an k a  —  kształc i,  p o sze rza  ho ­
ry z o n t  myśli, budzi u ta jone  s iły  w  duszy  s łu ­
chacza  drzem iące , zm usza  do szukan ia  odpo­
wiedzi na  ak tu a ln e  pytania ,  jakie s taw ia  ż y ­
cie. Spełn ia  za tem  rolę budziciela, u ła tw ia  
i p rzy sp ie sza  d u ch o w ą u p ra w ę  co raz  to s ze r ­
szy ch  w a r s tw  społecznych , k tó re  z czasem  
w ch o d zą  w  orb itę  ku ltu ra lnych  oddteiaływari, 
p rz y g o to w u ją  drogi do postępu...

C z y  jed n ak  wielu znajdujemy, takich, k tó ­
rz y  b y  chcieli jakiś d o b ry  o d cz y t  p rz y g o to w ać  
■ o d cz y t  ten  np. gdzieś na  w s i  w y g ło s ić ?  C zy  
w ielu  zna jdz iem y takich, k tó rzy  b y  solidnie

przygo tow ali  pogadankę  w  św ietl icy  robotn i­
czej?

Ci, co z tym i sp raw am i m ają  do czynienia, 
w iedzą dobrze, jak kom prom itu jąco  p rz ed s ta ­
w ia  się udział inteligencji w  tej pracy," z w ła ­
szcza  ze s fe ry  m łodego pokolenia. ..

Nie t łu m aczm y  się, że danej p ra c y  nie u- 
m iem y  w ykonać ,  m ożna się z a w sz e  nauczyć  — 
trzeb a  tylko chciec, t rzeba  tylko dobrej woli i 
trochę  rezygnacji  z w łasn e j  w y g o d y  na rzecz  „ 
tw o rzen ia  w a r to śc i  n ieprzem ija jących, na rzecz  
jednostek  i grup  bardziej p o trzeb u jący ch  ty ch  
w a r to śc i  kulturalnych...  P o g ad an k ę  np. o hi­
gienie (osobistej, rodzinnej, m ieszkania) m oże 
w yg łos ić  nie ty lko  lekarz, ale k a ż d j ,  kto p rz y ­
najmniej dobrze  ukończy ł  szko łę  Dowszectiną, 
g d y  się ty m  zagadnien iem  za in teresu je  i z e ­
chce je sam  bliżej poznać. R zecz niew ielka , a 
jednak, jak  z dośw iadczen ia  w iem y , zdolna 
w y w ie ra ć  w p ły w  na zm ianę s to su n k ó w  nie­
ku ltu ra lnych  na  lepsze tak  na  wsi, jak  w  m ie­
ście.

Niestety, jak aś  obojętność wobec n aw e t  
najbardzie j ak tua lnych  i p ilnych  zagadn ień  
spo łeczn 3?ch cechuje n a sz ą  inteligencję. Daleko 
jej jeszcze do entuzjazm u służenia P o lsce  ze 
w szystk ich  sd —  z p ra w d z iw y m  p o św ięce ­
niem, jak  s łuży ło  Po lsce  pokolenie, co w olność  
jej w y w a lczy ło .

T o też  w  ty ch  w a ru n k a c h  niech się nie dzi­
wi inteligencja, ze  chłop i robotnik  dziś się od 
niej co raz  bardzie j oddala, że się w zajem nie  0 - 
bie s t ro n y  nie rozumieją, że p rz y  da lszym  
t rw an iu  takiego s tanu  rzeczy w is to ść  przejdzie  
nad inteligencją i jej rolą do p o rząd k u  dzien­
nego ze szkodą  dla ogolnego dorobku kultu­
ralnego, ze szkodą m oże dla spoistości i s iły  
narodu  polskiego. Miejłiny nadzieję, że  do tej 
os ta tecznośc i nie dojdzie, że z chw ilą  w y g a ­
śnięcia t. zw . u rzęd o w eg o  „społecznikowania**, 
co musi w  najbliższym  czasie nastąpić , inicja­
ty w a  ob y w a te lsk a ,  en tuzjazm  dla pracv do­
browolnej w  służbie w ielkości w łasn eg o  P a ń ­
s tw a  odnajdzie zagubioną drogę 1 —  jak on­
giś p rzed  w o jn ą  ś w ia to w ą  —  nie grupki, ale 
ca ła  a rm ia  m ło d y ch  en tuz ja s tów  czynu, o w ia ­
n y ch  wolą n iezłom ną budow ania  nowej, lep­
szej rzeczyw is tośc i,  n a w e t  na  u g o rach  dotąd 
zan iedbanych , s tan ie  do w y śc ig u  p ra c y  o lep­
sze ju tro  Po lsk i,  pracyi nie t3dko zaw odow ej,  
ale i społecznej. r

T rz e b a  w ie rzy ć ,  ze inteligencja polska m ło ­
dego pokolenia w eźm ie  w te d y  udział w espó ł 
z szerokim i w a rs tw a m i  społecznym i w  ro z w ią ­
zy w an iu  zagadn ień  i w  szukaniu  odpow iedzi 
n a  p y tan ia :  „Dlaczego**? „Jak.“ ? —  i zdoła  
dać odpowiedź godną Narodu Wielkiego...
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P ro g ra m  p ra c  sesji  nadzw yczajne j naszego  
p a r la m en tu ,  w łaśn ie  rozpoczę te j ,  je s t  bardzo  
ob f i ty  i w szech s tro n n y .  O bejm uje on sze reg  
dz iedz in  naszeg o  życia sp o łeczn eg o  i g o sp o ­
darczego ,  d o m ag a jący ch  się u s taw o w eg o  u r e ­
gulow ania ,  w zg lędn ie  z re fo rm ow an ia .

M ożemy już te  sp ra w y  p rz e sąd z ać  w te m ­
p ie  sp o k o jn y m  i d ro g ą  p a r la m en ta rn ą ,  bez 
p o t rz e b y  u c iek an ia  się do w y ją tkow e j f o rm y ^  
j a k ą  — w la tach  k ry z y su  g o sp o d arczeg o  — 
b y ła  droga-' p e łn o m o cn ic tw  i d ek re tó w . W te d y  
to, po d  n a p o re m  k ry zy su ,  s tw arza jąceg o  n ie ­
je d n o k ro tn ie  ja k b y  m o m en ty  za sk o czen ia  i nie 
dozw ala jącego  n a  k ró tk ie  ch oćby  odw lekan ie  
a k tu a ln y c h  sp ra w  sp o łeczn y ch  i g o s p o d a r ­
czych  — k on ieczne  by ło  d ek re to w an ie  i u d z ie ­
lan ie  p rzez  p a r la m e n t  rząd o w i pe łnom ocn ic tw  
do n a ty ch m ias to w e j ingerencji  w ró żn e  d z ie ­
d z iny  n aszeg o  życia zb io row ego .

Dziś ta  kon ieczność  n ie  is tn ie je .  D ioga  
p a r la m e n ta rn e g o  za ła tw ian ia  ró żn y ch  z a g a d ­
n ień  ak tu a ln y ch  s ta ła  się m ożliw a i w łaściw a.

Z tego  w łaśn ie  p rześw iadczen ia  w yszła  
decyzja  G łow y P aństw a, us ta la jąca  p o rz ąd ek  
p ra cy  sesji" nadzw yczajne j  Sejm u i Senatu . 
W śró d  spraw , w esz ły ch  -n a  p o rz ą d e k  tych  
prńc, zn a jd u ją  się liczne, k tó re  już b y ły  p rz y ­
w idziane do o b ra d  i decyzji podczas  zw y­
czajnej, budże tow ej,  sesji p a r la m en tu .  J e d n a ­
kow oż us ta len ie  b u d że tu  i w ie lk iego  planu 
in w es ty cy jn eg o  w ciągu  m iesięcy  z im ow ych 
tak  za ab so rb o w a ło  p a r la m en t ,  że sp ra w y  te  — 
by spo k o jn ie  i g ru n to w n ie  m o g ły  być ro z p a ­
trzone  i p rz e d y s k u to w a n e  — m u s ia ły  wejść 
na  p o rz ą d e k  o b ra d  osobnej sesji, tęj, k tó ra  
■właśnie się rozpoczę ła .

P ro g ra m  jej jes t  — jaK już pow yżej po d ­
k re ś li l iśm y  — obfity  i ważki.

Na czoło  w ysuw ają  się sp raw y  re fo rm y  
u s t ro ju  sam o rząd o w eg o .  P a r lam en to w i zos ta ł  
p iz e d ło z o n y  w ielk i k o m p lek s  tych  spraw , 
u ję ty  w ra m y  p ięciu  p ro jek tó w  ustaw . Cztery

Sesja nadzwyczajna
z nich dotyczą  p o w o łan ia  do życia o ś ro d k ó w  
sam o rząd o w y ch  (w g ro m ad a ch ,  gm inach  w ie j­
sk ich  i m iejsk ich , w pow ia tach ,  w 6 -ciu w ie l­
k ich  m iastach, i w stolicy), p ią ty  do ty czy  p o ­
p ra w y  finansów  zw iązków  sam o rz ąd u  t e r y to ­
ria lnego .

Olbrzym iej w agi tego k o m p le k su  sp ra w  m e 
trze b a  po d k reś lać .  W szyscy  ją bow iem  n a le ­
życie sobie  uśw iadam iam y . W iem y, że sam o ­
rz ąd  jest; w ie lk ą  szk o łą  o b y w a te lsk ą ,  że od 
jego  w łaśc iw ego  fu n k c jo n o w an ia  za leży  b a r ­
dzo wiele. Ale w iem y  rów nież , że ten  k o m ­
p lek s  musi być ro z p a t ry w a n y  p rz e d e  w sz y s t ­
k im  z p u n k tu  w idzen ia  sp o łeczn eg o  i g o s p o ­
darczego ,  a nie s łużyć  jako  okaz ja  do ro z g ry ­
w e k  po li tycznych .  Już  p o p rz e d n ia  re fo rm a  
sam o rząd u ,  d o k o n a n a  w r. 1938, -w ychodziła  
z tego  za łożenia . I nic się pod  ty m  w zględem  
nie zm ieniło . Jeżeli  dośw iadczen ia  s tw ie rd z iły  
p o t rz e b ę  ró żn y ch  zm ian  w n aszy m  u s tro ju  
sam o rząd o w y m , w sposob ie  w y b ie ran ia  dz ia­
łaczy  sam o rząd o w y ch  n a  w^i i w m ias tach  — 
trz e b a  oczywiście  tego  dokonać ,  ale n iew ą tp l i ­
wie ty lko  z p u n k tu  w idzen ia  rzeczow ych  p o ­
trzeb  i z e b ran y c h  już dośw iadczeń , ale n ig d y  
je d n a k  z m yślą, b y  z sam o rząd u  z p o w ro tem  
uczynić  te re n  ig ra sz e k  i ró z g iy w e k  d e m a g o ­
gów' po li tycznych , p rze l icy to w u jący ch  się w za­
jem  w szafow aniu  n iez iszcza lnym i obietn icam i.

T rz eb a  w ięv, ab y  Sejm, o b ra d u ją c  obecn ie  
n ad  p rzed ło żo n y m i m u p ro je k ta m i  u s taw  s a ­
m orząd o w y ch ,  t rzy m a ł  się n ad a l  g en e ra ln e j  
linii, us ta lone j  dla z ag ad n ien ia  s a m o rz ą d o ­
w ego, a w yraża jące j  się w tym , że je s t  ono 
p rz ed e  w szys tk im  zag ad n jen iem  n a tu ry  sp o ­
łecznej i gospodarcze j.

Poza tym  w ielk im  k o m p lek sem  sp ra w  s a ­
m o rządow ych , k tó re  obecn ie  m ają  być  z a ła t ­
wione, p a r la m e n t  za jm ie  się sze reg iem  b a rd zo  
pow ażnjjah  zagadn ień ,  k tó ry c h  ak tu a ln o ść  w y ­
k a z a ły  p o t rz e b y  życiow e sp o łeczeńs tw a .

Zniesien ie  sądów  p rz y s ię g ły c h  w ysunęło

sp raw ę , czyli i w jak im  za s ięg u  w inien w o- 
rzeczn ic tw ie  sąd o w o -k a rn y m  być u w zg lęd n io n y  
czy n n ik  obyw ate lsk i .  P rze d ło ż o n a  p a r la m e n ­
towi u s taw a  re g u lu je  w łaśn ie  tę  Kwestię, k tó ­
rej sp o łeczn a  d o n io s ło ść  je s t  n iew ątp liw a .

Niem niej sp o łeczn ie  w y b itn e  znaczen ie  m a 
sp raw a , ściśle zw iązana  ze s tan em  z d ro w o t­
n y m  w kra ju . Chodzi o tak ie  rozm ieszczen ie  
sił lek a rsk ich ,  by  u s ta ło  ich sk o m aso w a n ie  
w w ie lk ich  m ias tach  z u szcze rb k iem  dla m n ie j­
szych  osiedli  ludzkich , po zb aw io n y ch  p r z e ­
w ażn ie  op iek i  lek a rsk ie j  To też p ro je k t  u s ta ­
wy o w y k o n y w an iu  p r a k ty k i  przez lek a rzy  
zm ierza  do ró w n o m ie rn eg o  ich ro zm ieszczen ia  
w ca łym  k ra ju ,  a ty m  sam ym  do p o żą d an eg o  
p rzy czy n ien ia  się do p o d n ie s ien ia  s tanu  z d r o ­
w o tn eg o  nasze j ludności.

W reszc ie  zajm ie się p a r la m e n t  dziedziną, 
k tó r a  — za rów no  ze w zg lędów  sp o łeczn y ch  
jak  i g o sp o d arczy ch  — od daw na  d o m ag a  się 
us taw ow ej re fo rm y .  Chodzi o zabezp ieczen ie  
p o d aż y  p rzed m io tó w  p o w szech n eg o  u ży tk u ,  
co ze w zg lędu  na  n aszą  p o l i ty k ę  ap row iza-  
cy jną  i o b ro n n ą  je s t  jed n y m  z b a rd zo  waż- 
n ych  p r o b le m ó w ; chodzi rów nież  i o u r e g u ­
low anie  o b ro tu  zw ie rzę tam i g o sp o d a rsk im i 
i d rob iem , co w zw iązku  z u ch w alo n ą  już 
u s taw ą  u bo jow ą s ta je  się da lszą  k o n sek w e n c ją  
i log icznym  n a s tę p s tw e m  tej ustaw y.

P a r la m e n t  o t rz y m a ł  za tem  — ja k  w idać 
z po w y ższeg o  p rz eg ląd u  na jw ażn ie jszych  spraw , 
zna jdu jących  się n a  p o rz ą d k u  o b ra d  sesji  n a d ­
zw yczajnej — po w ażn e  p en su m  pracy.

N a ra s ta ją  wciąż now e p o trze b y ,  w y łan ia ją  
się z dośw iadczeń  i p ra k ty k i  życiowej now e 
zagadn ien ia ,  d o m ag a jące  się s fo rm u ło w a n ia  
u s taw o d aw czeg o .

W szy s tk o  to m usi być  u jm ow ane  na  p ła s z ­
czyźnie i rzeczow ej i p raw nej .  Ta p ła szczy zn a  
być  m usi p o d s taw ą  p ra c  p a r la m e n ta rn y c h .

M. G.

O budow ę kolei N ow y  S ą c z  —  Szczaw n ica
Z ag ad n ien ie  b u d o w y  kole i  Now y S ącz— 

Szczaw nica  nie je s t  now ym . Jeszcze  p rz ed  
w o jn ą  św ia tow ą  za g ad n ien ie  to by ło  p o s ta ­
w ione  jako jedno  z b. w ażnych ,  na leżących  
do naszeg o  re g io n u  p o d h a lań sk ie g o .  T rzeb a  
tu  n a  w s tęp ie  wyjaśnić, że  w łaśc iw ie  chodzi 
o kolej Nowy T a r g —N ow y Sącz p rzez  S zcza­
w nicę  i K rośc ienko . Że w ażność tej linii k o ­
lejowej u zn aw ał n aw e t  b. rząd  au s tr iack i ,  k tó ­
r y  p r z e e i e ż p  za sp o k o jen iem  p o trz e b  podb ite j  
prow incji ,  n ig d y  się n ie  sp ie szy ł  — dow odem  
teg o  fak t,  że tzw. R ada  P ań s tw a  w W iedniu 
uchw aliła  w r. 1912 budow ęic lO  linii k o le jo ­
w ych  w b. Galicji, w ty m  bu d o w ę  kolei N ow y 
S ącz— Szczaw nica  na  p ie rw szy m  miejscu, P la­
ny, k o sz to ry sy ,  ren tow nośga tej ko le i  zo s ta ły  
p rzez  b. W ydzia ł  K ra jo w y  we " Lwowie p rz y ­
g o to w an e  i opracow rane  d o k ład n ie .  W la tach  
późn ie jszych  p ro je k t  zo s ta ł  ro z sze rz o n y  na 
o d c in ek  Now y T a r g — Szczawmica.

Nie wdając.; się w szczeg ó ły  h is tom U zne tej 
sp ra w y  trze b a  s tw ierdz ić ,  że g d y b y  nie wojna 
św iatow a, p ro je k t  ten  b y łb y  już daw no z r e a ­
lizow any. W  w olnej Polsce  k o le jn o ść  bud o w y  
tej linii ko le jow ej p rz e su n ię ta  zo s ta ła  na  d a l­
szy  plan, b y  z czasem  w ogóle  o niej z a ­
pom nieć .

D opiero , k ied y  „ o d k r y to ” w a lo ry  t u r y s ­
ty czn e  w nasze j p o łudn iow ej po łac i  k r a ju  —

za g ad n ien ie  b u d o w y  kolei ty m  razem  jed y n ie  
n a  o dc inku  Nowy T a rg — Szczaw nica znow u 
odżyło . O dcinek  Nowy T a r g — Szczaw nica je s t  
w ażnym  ze w zg lędu  na  zasp o k o jen ie  p o trzeb  
tu ry s ty k i  — odcinek  Szczawmica— Nowy Sącz 
p o s iad a  znaczen ie  n ie  ty lko  tu ry s ty czn e ,  ale 
p rz e d e  w szystk im  g o sp o d a rcze  — a p rz y  tym  
je s t  p raw ie  2  k ro tn ie  tań szy  w b udow ie  od 
p ie rw szego .

Odnosi się. w rażen ie ,  że sp ra w a  ta  .u nas) 
w Polsce a o tą d  nie je s t  t r a k to w a n a  pod k ą ­
tem  in te re só w  is to tnych  tej po łac i k ra ju  — 
a co za tym  idzie — pod k ą tem  in te re su  
p ań s tw o w eg o ,  ale racze j dla za sp o k o jen ia  
p ew n y ch  u p o d o b ań  — nie pow iem  ambicji 
reg ionów , czy osób. K tó ra  s t ro n a  rćhw ilow o 
mocniej sz tu rm uje ,  lub  t ra f i  do tych, czy in ­
nych  w p ływ ow ych  czynników , w tę s t ro n ę  
p rz ech y la  się d ecy z ja :  raz za odc ink iem  Nowy 
T a r g — Szczawnica, d ru g i  raz  za odcink iem  
N ow y S ącz— Szczawnica.

C zasby  był,  żeby  skończyć  zabaw ę w „ciu­
c iu b a b k ę ” ! S p raw a je s t  zby t  pow ażna .  T rz e ­
b a  p o m y śleć  o budow ie  obu  odcinków , gdyż 
oba  są  rów nie  ważnej choć k a ż d y  z o d m ien ­
n ych  n ieco  pow odów . R en to w n o śą ;  odc inka  
N. S ącz— Szczawnica, jak  fachow cy  obliczyli 
je s t  zapew niona .  P o łączy  on ze „św ia te m ” 
szm at z iem i u ro d za jn e j  w Dolinie D una jca  p o ­

łożonej,  a dziś d esk am i zabite j (45 km . do 
najb liższe j stacji  ko le jow ej) .  Umożliwi eks- 
p lan tac ję  n a tu ra ln y ch  b o g ac tw  tej ziemi. A la ­
sy, k am ien io ło m y  an d e zy to w e  — ź ró d ła  m i­
n e ra ln e  v/ Szczaw nicy i K rośc iem ui, sad o w n ic ­
tw o w oko licach  Ł ącka, p rz e m y s ł  d rzew n y  
w Jaz o w sk u  i okolicy , s tw o rzy  m ożliw ość 
p ow stan ia  in n y ch  g a łęz i  naszeg o  g o sp o d a rs tw a ,  
dźw ign ie  ten p ię k n y  z a k ą tek  g o sp o d arczo ,  
w prow adzająg . fale tu ry s tó w  w łasn y c h  i z a ­
g ran iczn y ch .

P ien iąd ze  na  b u d o w ę ! Te m u szą  się zn a ­
leźć. M ożna do rea lizac ji  tego  d z ie ła  w prząc  
sam o rz ąd y  i p ry w a tn y  k a p i ta ł  o s ta teczn ie  — 
ale w reszc ie  t rz e b a  o tym  pow ażn ie  pom yśleć! 
T o też  d o b rze  się s ta ło , że R ad a  reg io n a ln a  
z iem i sądeck ie j  tą  sp raw ę  n a  now o p o d ję ła  
na  k o nfe renc ji  g o sp o d arcze j  Z w iązku  Ziem 
G órsk ich  w lu tym , a n a s tę p n ie  w dniu 7 
czerw ca br.  p o s tan o w iła  w y s łać  do W a rsza w y  
w tej sp raw ie  sp ec ja ln ą  delegację .

A kcję  tą  p o p rz eć  w inna ludność  i o rg a n i ­
zacje gosp o d arcze ,  n ie  ty lk o  p o w ia tu  n o w o ­
sądeck iego ,  ale i p o w ia tó w : n o w o ta rsk ie g o  
i l im anow sk iego  to ta k  m ocno i uparc ie ,  aż 
w reszcie  ten  w ażn y  p o s tu la t  sze ro k ieg o  P o d ­
h a la  zos tan ie  o s ta teczn ie  z rea lizow any .

W ictor

Dr Tadeusz M ączyński  — N ow y Sącz

„Ze wszech miar udane dzieło”
Nowy Sącz b y ł  n ied aw n o  św iad k iem  n ie ­

z w y k łe j  im p rez y  a m ianow icie  W y s taw y  M or­
sk ie j  i K olonialnej,  u rząd zo n e j  p od  p r o t e k to ­
ra te m  Gen, K w aśn iew sk iego , p re z e s a  Ligi 
M orsk ie j  i K olonialnej.  U roczystego  o tw arc ia  
W y s taw y  doKonał S ta ro s ta  P o w ia to w y  Dr M a­
ciej L ach  w dn iu  16 k w ie tn ia  b. r. Zam knięc ie  
W y s taw y  n as tąp i ło  12 maja.

N iezw yk łość  tej im prezy 1 leży  n ie  ty lko  
w tym, że m ias to  n asze  po raz p ie rw szy  w sw o ­
ich dz ie jach  w idzia ło  W ystaw ę  m o rsk ą ,  ale

p rz ed e  w szy s tk im  w tym , że tutejszy- O ddział 
Ligi M orsk ie j i K olonialnej jak o  o rg a n iz a to r  
tej W ystaw y, p o tra f i ł  zg rom adz ić  w jej ra m a ch  
n ap raw d ę  b a rd z o  b o g a ty  zbiór ek sp o n a tó w  
m o rsk ich  i ko lon ia lnych .

O ro z m ia rach  tej im p rez y  św iadczy  na j le ­
piej fak t,  że bo g a te  jej e k s p o n a ty  ty lko z n a j ­
wyższym  tru d e m  udało  się pom ieśc ić  w o b s z e r ­
nych  sńlach D om u S lrze leck ieg o  i G im nazjum  
K upieck iego .

W szczegó lnośc i b a rd zo  in te re su ją c e  e k s p o ­

n a ty  n a d e s ła ło  K ie row nic tw o  M ary n a rk i  W o ­
jenne j  i Z arząd  G łów ny  Ligi M orsk ie j  i K o­
lonialnej. W śró d  n ich  po w szech n ą  u w a g ę  z w ra ­
cał np. o ib rzy n n ch  ro z m ia ró w  m odel p la s ty cz ­
n y  m ia s ta  i p o r tu  Gdyni. Nie m nie jszą  u w ag ę  
z w raca ły  m ode le  ró ż n y ch  żag low ców  i o k r ę ­
tów : h an d lo w y c h  o raz  w ojennych ,  u z u p e łn io ­
n e  d o sk o n a ły m i ob razam i s ta ro ż y tn y c h  o k r ę ­
tów  fen ick ich , g re ck ich  i rzy m sk ich .  Ze w s p ó ł ­
czesn y m  ro zw o jem  p o lsk ieg o  s p o r tu  w odnego 
ja k  rów nież  z życiem  po lsk ie j  m a ry n a rk i  h a n ­
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dlow ej i m o rsk ie j  o raz  p ra c ą  p o lsk ich  p io n ie ­
ró w  k o lo n ia ln y ch  i p ie rw szy ch  naszych  p la n ­
ta to ró w  zazn a jam ia ł  zw; edza jących  b o g a ty  
zb ió r  o ry g in a ln y c h  fo togra fii .  Na w yróżn ien ie  
z a s łu g u je  tu ta j  zb ió r  fo tografii ,  w ypożyczonych  
ła sk a w ie  p rzez  Prof.  S ik o rsk ieg o ,  a o d n o szą ­
cych  się do życia p o lsk ich  osad n ik ó w  w P o­
łudn iow ej A m eryce.

W  h o lu  um ieszczono  w ózek  do p rz e w o ż e ­
n ia  to rp ed ,  o lb rzym ich  ro z m ia ró w  to rp ed ę ,  
a do k o m p le tu  w ys taw iono  p o tę ż n ą  minę 
m o rsk ą ,  a ob o k  n u rk a  w p e łn y m  sk afan d rze .

O sobny dział p rz ed s taw ia ł ,  co polski p rz e ­
m y s ł  zdo lny  je s t  już .obecnie e k sp o r to w ać  do 
ko lon ii  i jak ic łu su ro w có w  p o trz e b u je m y  z k r a ­
jów  zam o rsk ich .  Dzia ł ten  o b es ła ło  70 f irm  
z całe j Polsk i.  W śró d  n ich  na jbogac ie j  z a p re ­
ze n to w a ły  się tak ie  f irm y j a k : S ch e ib le r
i G ro h m a n  S. A. w Łodzi,. „Stomilja f a b ry k a  
opon  i d ę tek ,  „ S a n o k “ f a b ry k a  w y ro b ó w  g u ­
m ow ych  i „Leszczn:ów“.

Na o so b n e  zaś om ów ien ie  z a s łu g u ją  ekspo-  , 
n a ty  w y s taw io n e  p rzez  Z arząd  D óbr Hr. S ta ­
d n ick iego  w N aw ojow ej i R y trze ,  o raz  s ty lo ­
w e m eb le  g ię te  z Z ak ła d ó w  A d e ra  w J a z o w ­
sku , e k s p o r t  ty ch  m ebli — n aw e t  do n a jo d ­
leg le jszych  z a k ą tk ó w  św ia ta  — za la ta  1936 37 
z i lu s t ro w a ła  spec ja lna  m ap a  św iata ,  ze s taw io ­
n a  n a  p o d s taw ie  d an y ch  s ta ty s ty czn y c h  f irm y

p rzez  m łodz ież  G im nazjum  K upieck iego .  R ó w ­
nież c iekaw e s to isko  u rząo z i ł  B row ar P. Pasz- 
kow ej z G rybow a. Ruchliw a f irm a  „B ław at 
P o ls k i11 p rz y g o to w a ła  ze sm ak iem  sto isko  
z w y ro b am i f irm y M atys i Jak u b o w sk i  z P a ­
bianic.

T ru d n o  w jed n y m  a r ty k u le  p rzed s taw ić  
ch oćby  w p rzy b liż en iu  ca łe  bogac tw o  W y s ta ­
wy, o g ran iczyć  się w y p a d a  do zaznaczen ia , że 
W y staw a  o b e jm o w ała  11 działów, a m ianow icie :

dzia ł  1. M orze d ro g ą  Po lsk i  na świat,
„ 2. P o r t  i m ias to  G d y n ia , '4
., 3. „ „ G dańsk ,

4. M ary n a rk a  h and low a ,
5. M ary n a rk a  w ojenna,

., 6. A kw aria ,
7 Surow ce,

„ S. Po lsk i  p rzem ysł,  a ko lonie ,
„ 9. M orze i ko lon ie  w l i te ra tu rz e

i sztuce,
,, 10. T u ry s ty k a  rzeczn a  i m orska ,
„ 11. K olonialny.

M ocny ak cen t  ko lon ia lny  n ad a w a ły  W y s ta ­
wie b o g a te  zb io ry  przyrodnicze '!  ' a specjalnie/ 
eg zo ty czn a  fauna, w ypożyczone  ła sk aw ie  p rzez  
D yrekcję  1 i II G im nazjum , a pom ysłow o  r o z ­
p lan o w an e  p rzez  m łodzież  p od  k ie ru n k iem  
Prof.  R óreschaffa .

W sum ie zg ro m ad zo n o  ty s iące  b a rd zo  c ie ­
k aw y ch  ek sp o n a tó w , k tó re  n a jsze rszy m  s fe ­
rom  naszeg o  sp o łecz eń s tw a  um ożliw iły  z a z n a ­
jom ien ie  się z p o d s taw o w y m i e lem en tam i p ra c y  
n a  m orzu ,  p rz e d s ta w i ły  w ym ow nie  n asz  d o ­
r o b e k  n a  m o rsk im  odcinku  n aszeg o  życia, 
w y w o ła ły  za in te reso w a n ie ,  zw łaszcza  w śró d  
m ło d eg o  p o k o le n ia  — p ro b le m a m i m orza  oraz 
sp o tę g o w a ły  nasze  am bicje  m o rsk ie  i k o lo ­
nialne.

Z w y d an eg o  p rzez  k o m ite t  I n f o rm a to ra — 
P rzew o d n ik a  po W ystaw ie ,  d o w iad u jem y  się, 
że W y staw ę  u rz ąd z i ło  7 k ó ł  szk o ln y ch  L, M. 
K., is tn ie jących  p rz y  w szys tk ich  n o w o s ą d e ­
ckich  szk o łac h  ś redn ich .

W ystaw ę zw iedziło  co najm niej 12 ty s ięcy  
osób, byli to n ie  ty lk o  o b y w ate le  N ow ego  
Sącza. Z naczny  o d se te k  w śród  zw iedzających  
W y staw ę  stanow ili  też m ieszk ań cy  z okolic  — 
i to n aw et n a jo d leg le jszy ch  naszeg o  pow iatu , 
b a rd zo  licznie zw iedziła  ją  też m łodzież  szk ó ł  
ś red n ich  i pow szechnych ,  z ca łeg o  te re n u  
pow iatu , o raz  w ojsko

M ożna więc żywić u za sad n io n ą  nadz ie ję ,  że 
W y s taw a  swój w ielk i cel do b rze  sp e łn i ła  i że 
w  ten  sposób  w ielk i t rud  i w y s i łe k  f inansow y  
jaki o rg a n iz a to rzy  w tę  im p rezę  w łożyli,  nie 
p o szed ł  na m arn e .

Jak zginął w ró g  Polski Nr 1
Człowiek—kobra, mordujący na zimno.

Pod  po\V3^ższym ty tu łem  zam ieszcza ,,vio- 
niec W a r s z a w s k i^  artykuł.oc.zfeładzonym przed  
kilkunastu dniami w  R o tte rdam ie  p rzez  so ­
w iecką  tajną policję (GPU) w odzu  Ukraińskiej 
O rganizacji W ojskow ej Konowalcu. A rtykuł 
ten podp isany  zna'kami Tadl K., p rz y ta cza m y  
w  całości:

„ W  kaw iarn i Atlanta w  R otte rdam ie 
•siedzieli p rz y  bufecie dw aj panow ie, ż y ­
wo dysku tu jąc  w  jćzyku o śpiew nych.

ca jąc  się r o  chw ila  szklankam i i śmiejąc 
się. głośno, w^esoło. P o  dw óch . godzinach 
s ta r ś z y  m ężczyzna  podniósł się z krze*- 
s la  i sk ie ro w a ł ku w yjściu , .lego towa^, 
r-^ysz w y k o n a ł  z a trz y m u ją c y  ruch  ręką. 
•Stojący niedaleko ke lner zrozum iał Pslo- 
w o  „ ta b a k 11. W y so k i  m ężczy zn a  zatrze™ 
m ał się; w z ią ł  m ałą  paczkę, serdecznie 
po trząsa jąc  ręką  — swe.g,o. rozm ów cy .

W y sz ęd ł  na uiic&’ Po  chwili rozległ się 
s t ra sz n y  huk j z b rzęk iem  p ad ły  na  as- 
lalt chodnika, w ielk^thodłam ki lustrzajiej 
js-zyby. Człowiek, k tó ry  p rzed  chw ilą ro z­
m aw ia ł  w  kaw iarni,  leżał z o tw a r tą  ja ­
m ą b r z u s z n ą ^  p o sza rp an ą  piersią. W e z^  
w a n S  lekarz  po lic i/jnS  s tw ierdz ił  śmierć, 
sp o w o d o w a n ą ^  w y b u ch em  bom by, nie­
zw y k le  m ały  cli rozmiarowy ale o kolo-

P r z y  zabit’ym  m ężczyźnie  znalćziono 
paś^port,  w y s tay / io n y  na  nazw isko p izć£  
mWłowma czeslde^ok JózCfa Now aka. 
Lecz policja ro t te rd am sk a  m iała  już p e w ­
ne informacje. Tego  sam ego dnia dre*szto- 
w ano  niejakiego.! W ładysław m  B a ra n o w ­
sk ieg o ^ 'k tó ry  prHybył I g i  BeSiina. P r z y ­

wieziono go do trupiarni i odsłonięto 
trupa.

—  / n a  pan tego cz łow ieka?
— jAleż tak! —  w y jąk a ł  B a ra n o w ­

ski. —  To jest nasz wielki wódzi#! E uge­
niusz Konowalec!

- Cży, pan wie, w f jh k i  sposób zgi­
nął K onow alec?

—  P rzy p u szczam , że się nie mylę. Bv- 
la tcNjNpewnością pa&zka białego tytoniu-

I m ów ił dalej:
—, T en  człow iek, k tó ry  by ł  pos tra -  

chefn w szys tk ich ,  a sam  nie zn a ł  uczucia 
obaw yy miał jedną słabość. P rz e p a d a ł  za  
b ia łym  ty ton iem  ukraińskim . Jak  m a ły  
chłopiec cieszył się.iz .o trzjm iania paczki 
z egzottycznym obrazkiem  W iedzieli o 
ty m  em isariusze uk ra iń scy  i p rzyw ozili  
mu czysto paczki takiego tytoniu. D la te ­
go też K o n o w a le c , . k tó ry  o tw ie ra ł  p rz y

przec iąg ły ch  brzuueaidch . P il i-g rog ,  t-rą-
sainej sile. P ocisk  sk o n s tru o w an y  był 
•w takksposób ,  iiż-\v3>b.ftch nastąp ił  z chw i­
lą poruszenia  drucików, nkryftych w  b ia­
ły m  tytoniu.

Walery Godzisz.
SŁOWA POD W IATR.

ąg w s£ę|e#
— A cóż w j r w  tym  N.ow3nn Sączu w y p r a ­

w iac ie ?  „To- musi być  jak ieś;-straszne miasto. 
Ustawdczne rabunki, najłady, sp rzen iew ierze­
n ia  —  to z ijów  jakiegoś ży d a  okradli, czy  pa- 
robczak i się pobili w  KarBjwEe lub Sa IffiffiSelu 
i sam e s t ra szn e  rzeczy .

—  • Skąd  pan to wie, skąd tak ie dokładne 
in form acje?  To w szy s tk o  nieprawda...

* —  Ł adna  mi n iep raw da  P rze c ież  n o w o są­
d eck a  kronika o n iczym  innym nie piszkę, jak 
w łaśn ie  o takich sp raw ach . :Nie w ie rz y  pan ?  
P ro szę .  Niech pan czyta . Cóż tu piszą w  „Ku­
rierku  K rak o w sk im 11.? 1 tak  stale. T y lko  takie 
rz e c z y  p rz y n o ś r  k ronika  now osądecka .  O dno­
si się w raże ,i te .-żę  N o w y  Sącz, ta stolica wiel- 
k iego  P o d h a la  —• to dżungla m eksykańska .  A 
nie m uszę ch y b a  panu tłum apzyć, t o  mjyiśli się 
o ludziach .^y jac jm h i p racu jący ch  w  N. Sączu.

—  P roszę ,  c z y  to p rzy p ad k iem  nie p rz e ­
s a d a ?  ' -

—  Bjmajmniej! Niech pan spojrzy. Jak  w y  
w y g ląd ac ie  na tle tego w szystk iego ,  co się 
w  P o lsce  dzieje i o czym  g az e ty  informują. 
P rz e c ie ż  ca ła  P o l s k a ' p rz e ż y w a  dziś wielkie 
w s t r z ą s y  zm agań  spo łecznych  o no w e i lepsze 
jiitro polskiego życ ia  w  P olsce , a w y  co?  Co 
w y  robicie? Nic...

' T ak to na mnie napadł kilka tygodni ternu 
jeden z moich znajom ych z Wilna. P o p ro s tu  
sp o tk a l iśm y ,  $ię. wgjpociągu i po wiciu la tach  
niew idzenia się tak ą  p rzy jem ną dla o b y w a te la  
Nowego S ącza  us łysza łem  opinię. I cóż m ia­
łem rob ić?  Znajom y miał rację  i nie miał jej. 
Miał o tyle, ' że rzeczyw iśc ie  tak  p rzed s taw ia ją  
now osądeck ie  żjfę ie /gdzety . Jes t  to n ie rzeczy ­
w is ty  obraz  now osądeckiej  rzeczyw istośc i,  
k tó ra  zupełnie innymi-'.charakteryzuje-..się ce ­
chami. Bo n iep raw d ą  jest, a b y  Sącz  b y ł  ja- 
kimś-;strasznyni miastem. B y poza  k ron iką  k r y ­
minalną nic nie działo s i S w  Sączu  takieghi, 
b y  b y ło  godne w zm iank i dziennikarskiej. Nie­
p ra w d ą  jest, a b y  N o w y  S ącz  nie b ra ł  udziału  
i to udzia łu  bardzo  ży w eg o  w  ty ch  w szy s tk ich  
zm aganiach  iSsię spo łeczeńs tw a o lepsze-, jutro 
tal w  ty ch  w szy s tk ich  przem ianach , k tó re  się­
gają w  g łąb  duszy  każdegÓ po polsku nryiślą- 
cegb o b y w a te la  m ias ta  Nowdgó, Sącza.

W s ty d  mi jednak było. W s ty d  wielki, choć 
n iez a w in io p y a i i i  p rzez  mnie, ani p rz ez  N ow y 
Sącz. Zdaje 'm i się, że nawet/żarumieiiil-eni się 
z pow odu  tsgo  bez\vinnego w sty d u  tak, jak 
rumieni się^gospodyni, g dy  jej gości.ę popełnią 
n ie tak t prży.wstole lub inną daleko posuniętą  
i1iewłąs,ci\yóść.

T rz e b a  bjyło zigą-jomcnniJż W ilna  w y t łu m a ­
czyć, a  n a w e t  udow odnić, zfe tak  źle /w N ow ym  
Sączu  nic “Jesife Ż ęv tu ta j  r ó w n i e j  p o w s^ ą ją i te

w s z 3>’stkie instytucje , k tóre do życją' pow ołu je  
odczucie p rzem ian  sp o łecz i^ ch ,  dokonyw ują-  
C3tch si.ę w  całej Polsce, jak  „Chrześcijański 
B ank  S pó łdz ie lczy11, jedyna  in s ty tuc ja  k re d y ­
tow a, m ająca  ope ro w ać  kapita łem  w y łączn ie  
chrześcijańskim . „B ezp ro cen to w a  K asa P o ży -  
c z k o w a “ , k tó ra  zdo ła ła  już dopomóc pow stan iu  
bardzo  licznych p laców ek  drobnego  handlu 
w śró d  chrześcijan. Albo też to, źę nastąp ił  od­
ruch w  gospodarcze j opinii sp o łeczeń s tw a  i p o ­
woli a  skutecznie i pow szechnie  zaczyna  się 
w y ra b iać  przekonanie, że obow iązkiem  k aż ­
dego P o l a k a . jest popierać  p rzede  w szy s tk im  
w łasny; handel i p rzem ysł.  T ak ie  postaw ienie  
sp raw w  nie jest znow u żad n y m  grzeęhem  p rz e ­
ciwko dobrze zrozum iałej demokracji.

P rz e c ie ż  to są w szy s tk o  rzeczy , k tó re  nie 
giną, ani też  nie są  obliczone na  krótki czas  
trw ania . To pozostan ie w  N o w 3mi Sączu  i ro z ­
winie się w  regu łdJpow szechn ie  obow iązu jącą  
bez w zględu  n a  to, czy  o ty m  now osądeck ie  
kroniki np. w  I. K. C. będą  pisały, czy  nie.

B y łem  w  dużym  klopopjg,\'j’ak w y th n n ą c z 3’ć 
m ojem u znajom em u fakt, żę ’*o tym  w szy s tk im  
panuje w  n o w o sąd fek ich  k ronikach  zupełne 
milczenie. P ró b o w a łe m  mu tłum aczyć, że na 
to, aby 1 o życiu spo łecznym  i jego p rzem ianach  
w  N ow ym  Sączu  dobrze inform ow ać, to na  to 
t rz e b a  p rzede  w szy s tk im  dwu rzeczy :  t r z e b a  
chcieć i t rz e b a  dla; sw eg o  m iasta mieć'" 'choćby 
t ro c h ę  Jśent3unentu.
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zachow an iu  w szy s tk ich  ś ro d k ó w  ostroż  
ności l is ty  —  przy ją ł  bez obaw yi paczkę, 
rzekom o p rzem y co n ą  z U kra iny .

T ak  zginął cz łow iek, k tórego  p ra sa  
zachodnia  ok reś la  jako „w ro g a  Polski 
Nr 1“ . L is ta  jego zbrodni zaczyna  się 
w  roku 1922, k ied y  K onow alca b ra t  p r z y ­
rodni, F edak ,  dokonuje zam achu  na m a r ­
s za łk a  P iłsudsk iego  w e  Lw ow ie .  Z resz tą  
nic trzeba., polskiem u czyte ln ikow i p rz y ­
pom inać w szys tk ich  zbrodni, k tó re  są  
dzieleni K onow alca: od zam achu  na p re ­
zy d e n ta  W ojciechow skiego , aż do’ zabicia 
m in is tra  P ie rack iego  — w szy s tk ie  ak ty  
te ro ry s ty c z n e  na ziemiach polskich są o r ­
gan izow ane p rz ez  „pułkow nika" .

'Ai-J-est to n a jw ięk szy  te ro r y s ta  w  cza­
sach  pow ojennych . Głosi zasadę ,  że „ ż y ­
cie ludzkie nie m a najmniejszej w artośc i ,  
za ró w n o  ży c ie  p rzec iw n ika  politycznego, 
jak i sw oje  w ł a s n y 1. — Zabija nie ty lko 
polskich ministrów , kura to rów , n a u c z y ­
cieli. S kazuje  na  śm ierć  także  tych  z po ­
m iędzy  Rusinów, k tó rzy  p rag n ą  p o rozu­
mienia z Po lską .  Odi kul bandy , k tó rą  r z ą ­
dzi z zagranicy ,?' giną) Indziej? n aw et zu 
pełnie nię, zaangażow an i w  p ra c y * p o l i ­

tycznej. T e r ro re m  chce os iągnąć sw oje  
cele.

Na czym  one po legają?  O kreślono je
piśmie „ S u rm a “, k tó re  jest o rganem  

K onowalca. O św iad cza  się on w ięc  za 
sk ra jną  d y k ta tu rą  na w z ó r  h itlerowskiej. 
N aturaln ie  asp iruje  do roli F iihrera  u k ra ­
ińskiego. Ma b y ć  w o d zem  p ań s tw a  od 

y b rz e g ó w  D unajca aż  do b rz eg ó w  W o ł­
gi". Ś rodk iem  dzia łan ia  m a b y ć  na jbez­
w zg lędn ie jszy  te rro r ,  s to so w a n y  tak  
w zg lędem  nieprzyjaciół, jako też  w o b ec  
„ospa łych  lub o p o r tun is tycznych  ‘ cz łon­
ków w łasnego  spo łeczeństw a. Od innych 
po lityków  ukra ińsk ich  różnią go nie ty l­
ko m etody  tak tyk i  — ale tak że  poglądy? 
na da lszy  rozw ój s p r a w y  ukraińskiej. J e ­
żeli np. P e t lu ra  nosił się ż zam iarem  u- 
zy sk a m a  p o m o cy  polskiej w  celu odbu­
dow ania  Ukraintó, — to K onow alec  w y ­
pow iedzia ł  Rzeczypospolite j  jak n a jb a r ­
dziej s tan o w c zą  w alkę , dążąc  do oparcia! 
się jedjrnie i w y łączn ie  o Niemcy. Jego 
g łów ną  k w a te rą  b y ł  p rzez  pew ien  czas 
Berlin, następnie (bardzo  z re sz tą  krótko) 
G enew a, "a w  końcu  B udapesz t.  W  o s ta t ­
nich czasach  in te re so w ał się ogrom nie

R um unią  i C zechosłow acją ,  jako  krajami,, 
k tó re  b y  m o g ły  pos łużyć  do u rz e c z y w is t ­
nienia najdalej idących  p lanów  w niem ie­
ckim pochodzie na  W schód.

W jakim stopniu by ł  n iebezpieczny  
dla S o w ie tó w ?  Nie w iadom o. W  k ażd y m  
razie  w ed łu g  p ra s y  francuskiej m iędzy  
G estapo  a GPU , obiem a b ard zo  p o k re w ­
nym i o rgan izacjam i w  dw óch  p rz ec iw ­
nych p ań s tw a ch  —  toczy ła  się o Kono­
w a lc a  podziem na w alka . G P U  p o s tan o ­
w i ło -g o  usunąć,, co nie by ło  w ca le  tak 
ła tw y m  zadan iem ,/gdyż  K onow alca  s t rz e ­
żono dobrze. Z zam ach ó w  p o w ta rz a ją ­
cych  się coraz  częściej, w ychodz ił  „ d y k ­
ta to r"  obronną ręką. Dopiero w  R o t te r ­
damie, dokąd  p rz y b y ł  w  n ieznanych  do­
ty ch czas  celach —  zgubiła  go p aczka  b ia­
łego tytoniu.

B yl to bojownik, nie po s iad a jący  jed­
n ak  żadnej cechy  lwiej. B y ł to cz low iek- 
kobra . m ordu jący  na zimno, podstępnie 
cudzym i rękam i i po zo s ta jący  sam  zaw sze  
w  cieniu. W ró g  Polsk i Nr, 1 zginął od tej 
sam ej broni, k tó rą  się posług iw ał p rzez  
■długie lata" .

O  drogi do konsolidacji narodu...
Z różnych  s tron  sypią  się py tan ia  i odpb-3 

wiedzi na  postaw ione  w  t y t u l e '  zagadnienie. 
W  tej chwili z a tr z y m a m y  się na „na jm łodszej"  
prasie .  Na py tan ie  to  tygodnik  „Zespół" w  nu ­
m erze  12 usiłuje dać p ew n ą  odpow iedź. S tw ie r ­
dzając, że p rz y czy n ą  obecnego rozbic ia poli­
ty czn eg o  jest:

1) B rak  tradyc ji  w  n aszy m  życiu  po li tycz­
nym , w sk u tek  cżęgo np. określenie  tak iev jak 
„d e m o k rac ja ^  w  ustach  niemal każd eg o  o d ła ­
mu politycznego-'ma inne znaczenie, p rz y  czym  
wysuwa*, się hasła  n iew ykona lne  lub o c z y w i­
s te  i nic nie znaczące) ;

2 ) p roblem  s ta ry c h  i m łodych,-^względnie 
p rzeciw staw ienie®  sobie dw óch pokoleń, co 
w  zasadzie  jest n iedorzeczności^ ;

3) zła p o d s taw a  poli tyczna (zw racan ie  
p rzez  czynniki polityczne g łów nej uw agi na 
miasta, zam ias t  na wieś) —
(m o w a zap ew n e  o „czynnikach"- partii poli­
ty czn y ch  daw nego  au to ram en tu  — przyp .  red.) 
tak  dialej nak reś la  drogi, p ro w a d ząc e  do celu 
(konsolidacji):

„Nie w y s ta r c z y  mieć ideę, tr-zeba mieć 
dok trynę  czyli ideę plus drogę działania. 
K ażdem u s łow u  ideologii m a  to w a r z y ­
szyć  w y raz i ła  w sk az ó w k a ,  w  jaki sposób 
tą  ideologię w  cżyn  zam ienić —  w r e ­
szcie konieczna tu jest z w a r ta  orghniza- 
cja. T rzeb a  się o n a n iz o w a ć  na zasadach  
konkre tnych . P o n ad to  m uszą  b y ć1) w z a ­
jem ne us tęps tw a . Niej wolno dziś w  P o l­
sce s taw iać  ug ru p o w ań  po li tycznych  w o ­
bec siebie ńał- p łaszczyźn ie  „pryncyp ia i-  
tiej", bo nic z tego nie w jńdzie . Musi być 
o k rą g ły  stół, p rz y  k tó ry m  w szy sc y  sie­
dzący), są równi. Musi zw y c ięży ć  zfaśada 

^[(działania,krynic... zap a try w an ia .  Musimy- 
potrafić szuka}? kompromisu... S tare!  po-, 
kolenie dzieli się w edtuć j-anachronicznych 
i nieracjonalny ch dziś podziałów . Nie jest 
w a ln e  TrzetasO W ać się, dezorganizuje 
i uniemożliwia rac jęną lny  podział mkA:' 
degt? pokolenia. Nie m a  w ięc innej^rady, 
jak ijwdftiiBsK§5Bp opieki: podziękow ać 
s ta rśż y m  panom ...$Nie w yk luczone  jest 

^ m ż y w ó d z t w o  -jednostki z jfamtęgo poko­
lenia, jednostki zdolnej d^  uwolnienia się 
ż  wjfezów prżeśfełOTBi, u*le n iem ożliw y jest

udział ze sp o ło w y  (na odcinku politycz- 
' : nym  —  nie zaw odow ym ). Nie zbuduje się 

siły  politycznej, opar te j  o „m iasto  ‘. U 
nas bow iem  „m ias ta"  nie o d g ry w a ją  t a ­
kiej roli, jak  na Zacłiodzie (gdzie ru c h y '  
m aso w e  p o w s ta w a ły  w  m iastach) — jest 
ich bow iem  za  m ało i b ep  tradycji,  zaś 
mieszczaństwo?- nie reprezen tu je  okreś lo ­
nej w a r s tw y  socjalnej. M ieszczaństw o  
polsjtie jest dopiero w  fazię* tw o rzen ia  
się*— nf& s tanow i zw ar te j  ^ r u p y  spo łecz­
nej. Opieranie  na nim ruchów  po li tycz­
nych, nię przyniesie  dziś o w oców ". 

W o b e c  tego, że a ry s to k rac ja  i sz lach ta  
schodzi ze scen y  życia, a m ieszczańs tw o  je- 

rsżcze  nie dojrzało, ty lko „chłop, jako k lasa  spo ­
łeczna, m oże objąć rz ą d y  nad P o lsk ą "  —  k on­
kluduje au to r :

„I to jes t  w łaśn ie  ta  p o d s taw a  poli­
tyczna ,  k tó ra  nie zaw iedzie  (zdaniem a u ­
tora). „Chłop s tanie się a k ty w n ą  m asą  
polityczną, ^.czynnikiem tw órczośc i p ań ­
s tw o w e j"  (jak to  m a miejsce w  p ań s tw a ch  
bałtyckich).

Nie w d a jąc  się w  polemikęiico do trafności 
porównania? wj^żej podanego w  naw iasie , t rzeba  
p rzyźnać ,  żą^bez udziału w si polskiej w  pierw ­
szym  rzedzie. a w reszcie  św iata  pracy jako 
klas społecznych  —  o ile m ożności bez obcią­
żeń z przeszłości  — truano sobie w yobrazić  
konsolidacje narodu

Inne pisńio p. t. „Szlak iem  Z arzew ia^  pisze 
w  n um erze  z dnia 1 c z e rw c a  br. w  powy&|że"j 
sp raw ie :

C hw ilą  obecna w y m a g a  z d e c y d o w a ­
nej i jak najszersze j konsolidacji sił n a ro ­
dowych...  w  duchu gruntownej* p rzem ia ­
ny,* na p o d s taw ach  n a ro d o w y ch  pólskmh 
nasży ch  dzisiejszych s to sunków  spo łecz­
no-gospodarczych" .

Jednak  -  zdaniem au to ra
m ożna  o p i e r a j  organizacji spo- 

łeczeńsbyiffiSma fo rń ia lis tycznym  nakazie  
p rzedstaw icie li  adm inistracji.  W ła d z a  i j$g 
w ysok i  au to ry te t ,  b ę d ą c y  podw aliną  sil­
nej oą-ganizfećji pańs tw ow ej,  nie m ogą b y ć ;: 
u ży w an e  do p ro w ad zen ia  pracj^ po litycz­
nej — niejako w  za s tęp s tw ie  spo łeczeń ­
s tw a ,  'gd3*a w te d y  spo łeczeńs tw o  s taje  się' 

bez/wołna! m a s *  a następnie ' z w ra c a  się

p rz ec iw  tej w ład zy .  P ra c ą  spo łeczną  m u­
szą  k ie ro w ać  działacze społeczni, a  nie 
urzędnicy. R zeczą  n a jw y ż szy ch  kom órek  
p ań s tw o w y c h ,  jak  i o rg an izacy jn y ch  jest 
u z g a d n ia m y  za sad  polityki. Jak ak o lw iek  
n a to m ias t  za leżność  —- fo rm alna cz3  ̂ fak ­
ty czn a  —  organ izacy j  spo łecznych , czy  
też  po li tycznych  od w ładz  ad m in is tra ­
cy jnych  przekreśla w p ro s t  ich w a r to ś ć  
i p rze rzu ca  opinię sp o łeczeń s tw a  n a  s t ro ­
nę opozycji"...

P raw diy  pow-yższe, aczko lw iek  z trudem , 
zd o b y w ają  sobie uznanie w ś ró d  sp o łeczeń s tw a ,  
k tó re  m a juz dość us taw icznej  „opieki" ze s t ro ­
n y  w ład z  ad m in is tracy jn y ch  w  jego p o czy n a­
niach społeczno - o rgan izacy jnych . Rozumie to 
już dziś „gó ra"  —  nie m oże się do tego jakoś  
d o s to so w a ć  „prow incja"  i n iek tó rzy  dzia łacze  
z daw nego  B B W R . Kto nie w ie rzy ,  niech się 
bliżej p rz y j r z y  s tosunkom  choćby  w  n aszy m  
pow iec ie  now osądeckim .,

Czas porzucić s ta re  m etody  zak łam ania ,  
*gdyż na tej d rodze  nie w zbudzi  się en tuz jazm u 
w  spo łeczeństw ie  dla jak ichko lw iek  pocz3rnań 
konsolidacyjnych, cz3  ̂ z jednoczeniow ych...

E ta ty zm  w poezji
„W ieczó" W arszawski" um ieścił n astę­

pujący w iersz A n n y  B o r o w ik o w e j:
Z A G A D K A  :

Zam iesza ły  się u nas szyki:
R z ą d  produkuje trzewik’,
Deski, papierosy, likiery,
Naczynia  ^uc/ienne, rowery,
Koks, gięte meble, wyskoki,
A  także owocowe soki.
Handluje żelazem, kamieniem,
I tak powiększa swe mienie.

A  obywatel choć goły.
Buduje szkoły,
Funduje czołgi, samoloty,
Zbiera pieniądze na flotę...

A ż  W końcu wobec takiej stajemy zagadk’ ■' 
Kto k omu właściwie ma płacić podatki?

PremeruHcin pismo tygodniowe »Podhalańska Prawda*!!!
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Sprawy gospodarcze
Dlaczego masło jest drogie?

Od jesieni ub iegłego roku s k a rżą  się panie 
d o m ó w  na n iezw y k łą  d rożyznę  m asła ,  t łu m a­
cząc  ja sobie zesz ło roczną  posuchą i b rak iem  
paszjr, k tó ry  posucha spow odow ała .  Gdy. jed­
n ak  m inęła zim a i z nas tan iem  w iosny  bydło  
poszło  na św ieżą  paszę, a ceny  m as ła  niemal 
n ie -d rg n ę ły ,  s t ra c i ły  nasze  panie zupełnie ka l­
kulację  i z a p rz e s ta ły  dociekać p rz y czy n  d ro ­
żyzny , jakkolw iek  chętniej się płaci, g d y  się 
w ie  co, jak i dlaczego, T y m czasem  okazuje się, 
i e  isto tną p r z ^ t z y n ą  w yso k ich  s tosunkow o  cen 
masła by ł  w  zimie i jest obecnie w y w ó ę m a s ł a  

2 a gran icę  t r z y  ra z y  w iększy ,  niż w  tym  sa ­
m y m  czasie w  roku ubiegłym . W  kwietniu  
ro k u  bież. w y w iez io n o  m ianowicie 909.307 kg., 
podczs  gdyr w  ty m  sam y m  m iesiącu w  roku  u- 
b ieg łym  w yw ieziono  za ledw ie  319.183 kg. W y -  

w ó z  za p ie rw sze  cz te ry  m iesiące roku  bież. 
w y n o s i  4,282.604 kg.

G łów nym  odbiorca polskiego m asła  jeSt 
Anglią, k tó ra  importowała" g'b w ciągu cz te rech  
p ie rw szy ch  m iesięcy  roku  bież. 3,611.942 kg. 
\ Ta drugim  miejscu stoją N iem cy z 412.553 kg., 
na trzecim  miejscu P a le s ty n a  z 166.808 kg. -

Finansowanie rzemiosła 
orzez Bank Gospodarstwa 

Krajowego
W  roku 1928 podjął B ank  G o sp o d ars tw a  

K ra jow ego akcję  popierania rzem iosła  i u ru ­
chomił w  ty m  celu specjalne k re d y ty ,  k tó re  
ro z p ro w ad z a  za p o śred n ic tw em  kom unalnych  
k as  oszczędności i spółdzielni k re d y to w y ch .  

^Kredyty są p rzeznaczone  na zaspokajan ie  po ­
trzeb o b ro to w y ch  i na drobne inw estycje  
w  w a rs z ta ta c h  rzem ieślniczych i w drobnym  
przem yśle .

F o rm y  i w arunk i  finansow ania  rzem iosła  
w  okresie  ub ieg łych  10  lat b y ły  różne, zależnie

W y k o rz y s tu ją c  up rze jm ą go tow ość  św ieżo 
'założonego w  n aszy m  mieście tyg. „P ra w d a  
"Podhalańska11 do um ieszczenia krótkiej n o ta t ­
ki. p ragnę  w  niej zaznajom ić sze rszą  Publicz- 
:ność z celami i z działa lnością  is tnie jącego u 
■nas od w io sn y  ubiegłego Toku T o w a r z y s tw a  
O grodów  D zia łkow ych .

W zo ru jąc  się na zagran icy . W ielkopolska, 
:a za nią Ś ląsk  i innne w o jew ó d z tw a  z W a r-  
jszaw ą, K ra k o w em  i W ilnem  na czele, p r z y ­
s tąp iły  do o rgan izow an ia  ogrodów , w  k tó rych  
ludność p rzed e  w szy s tk im  bezrobo tna, o t r z y ­
muje w formie dzierżawy* za1'  d robną  op ła tą  
(1 g rosz  za  każdy ; n r )  p ew n ą  p rzes trzeń  zie­
mi, 300— 400 n r ,  w  celu u p raw ian ia  na niej 
w a rz y w ,  o raz  d rz ew  i k rz e w ó w  ow ocow ych , 
w y łączn ie  na w ła sn e  po trzeby .  P o z a  ty m  idea 
O g ro d o w  D z ia łkow ych  sięga znacznie głębiej, 
Ej ośrodek  s z a rz y z n y  życia rodzin b ez ro b o t­
nych, bo g d y  g ło w a  rodziny.) w  zno jnym  t r u ­
dzie dnia z d o b y w a  sk rom ne środki na jej u- 
trzym aiiie , jimatka p row adz i  dzieci na sw oją  
dz ia łkę~gdz ie  w  słońcu p ra żą  się m łode ciała, 
a  podpa tru jąc  n a tu rę  i ży jąc  z nią p rzez  kilka 
godzin dziennie,- uszlachetn ia ją  się .młode du­
sze. T ak  w ięc  nasza  idea łą c z y  jjj u ty l i ta ryzm  
z czynnikiem  w ychow aw czym i i jeśli to o s ią ­
ga, wystarczy-, by  jej p rzy k la sn ąć  i nią się z a ­
in te resow ać .

Zasadniczo jffążfó O g ró d  D z ia łk o w y  po­
w s ta je  z funduszów, specjalnie na ten cel p rz e ­
w id z ian y ch  w  budżecie Funduszu  P ra c y .  D al­
s z y  ich rozw ój zależy^ od gorliwości Z arządu  
•danego T o w a rz y s tw a .  O rganem  n ad rzęd n 3'm

od  ak tua lnych  na tej p rzes trzen i  czasu  ogól­
nych  w a ru n k ó w  k re d y to w y c h  i pieniężnych. 
Od p o ło w y  1935 r. p rzy ję to  form ę k re d y tó w  
re d y sk o n to w y ch ,  tj. p rzy jm uje  się od kom unal­
nych  kas  oszczędnośc i i spółdzielni k re d y to ­
w y c h  do redyskontćś  w eksle  rzemieślnicze, z a ­
bezpiecza jące  udzielone p rzez  te insty tuc je  k re ­
d y t y  dla rzemiosła .

W y so k o ść  k re d y tu  na  jeden w a rs z ta t  rz e ­
mieśln iczy w ynos i  od 2000 zf. do 4000 zł. w  za ­
leżności od  rejonu gospodarczego . G kres  sp ła ­
t y  obejmuje 6  do 1 0  k w a rta łó w , p rz y  czym  
p rz y  w yznaczan iu  go brany' jest pod uw ag ę  
czas t rw an ia  produkcji, w zględnie  obro tu  
w  danej gałęzi rzem iosła . O procen tow an ie  k re ­
dytu  w ynosi  obecnie 6 %, z czego 2'h% p rz y ­
p ad a  dla B anku G o sp o d a rs tw a  Kra jow ego. Na 
rok  193£f zw ięk szy ł  B ank  G o sp o d a rs tw a  K ra ­
jow ego ko n ty n g en t  k re d y tu  o 50%, t. j. do su ­
m y  15 milionów zł. W ed łu g  s tanu  n a  dzień 31 
m arc a  br., w  kon tyngencie  ty m  p rzy zn an o  k re ­
d y tó w  na sum ę 10  m ilionów zł., z k tó ry ch  wy~ 
k o rzy s tan o  do tej d a ty  6 6 %’.

P o za  f inansow aniem  indyw idualnych  w a r ­
sz ta tó w  rzem ieśln iczych  i d roonego prz.emy- 
slu, B ank G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  udziela fil 
n ansow ego  poparc ia  organizacjom  handlow ym , 
rzem iosła , jako p odnoszącym  jego .gzdólności 
p rodukcy jne  i handlowe.

Wycieczka do Centralnego 
Okręgu Przemysłowego

A by zaspokoić n a tu ra ln ą  dążność spo łeczeń­
s tw a  do poznania budującego się C. O. P., w ła ­
dze p o s tan o w iły  zo rgan izow ać  w  końcu czerw ­
ca br. w ielką  w y c ieczk ą  dla przedstaw icie li  
n a jsze rszy ch  w a r s tw  gospodarczych ,  a w ięc  
dla p rzem y s ło w có w , kupców , rzem ieślników , 
rolników, przedstaw icie li  spółdzielczości i t. p. 
W y c ieczk a  p o t rw a  3 dni tezwiedzi na jw ażn ie j­
sze ośrodki i ob iek ty  p rzem y s ło w e  w  C. O. P

jest O k rę g o w y  Zw iązek  ‘T o w a rz y s tw  O g ro ­
dów  D z ia łk o w y ch  z siedzibą w  mieście w oje­
w ódzkim .

Z w iosną  ubiegłego roku  I-sze O rg an iza­
cyjne Zebranie  C złonków  dokonało  w y b o ru  
Z arządu  ż-  p rezesem  Mgr. J. K rupą na czele, 
p o w ierza jąc  k ie ro w n ic tw o  fachow e O grodu  
inż. Nieciowi.

Po  p rze łam aniu  p ie rw szy ch  lodów  v. po­
staci,, dość rozpanoszonego  w  Sączu  p esy m iz ­
m u i nieufności, dzięki poparciu  P re z y d e n ta  
m ias ta  W P .  Mgr. N ow akow sk iego  i życz liw o­
ści R a d y  Miejskiej, u zyska ł  Z a rząd  15 ha roli 
na Załubińczu, gdzie z w iósną  1937 r. za ło ­
żono 1-szy  O gród  D zia łkow y, podzielonym na 

.34 działki, k ażda  po 400 m 2. P o n ie w a ż  zg ło ­
szenia^ ciągle n a p ł y w a j ,  Z arząd  w y s tąp i ł  do 
Z arządu  m ias ta  o raz  do Okr. Z w iązku  T. O. D. 
z w niosk iem  na o t\yąrc ie  drugiego Ogrodu, 
k tó ry  założono na  parceli gm innej w pG orzko- 
w ie  i w  kw ietn iu  br. oddano^34 rodzinom  bez 
rob o tn y m  do u p ra w y ,  Specjalna subw enc ja  
Woj. B iura  Funduszu  Prącym, tudzież  w y d a tn e  
poparc ie  akcji p rzez  p. s ta ro s tę  D ra  Łacha, 11- 
m bżliw iły  zasadzen ie  na  obu O,grodach drzew 
i k rz e w ó w  o w o c o w y ch  w  ilości l i 0 0  sztuk. 
W y b u d o w an o  tutaj stiMżówkę, o#ród  o b rodzo­
no d ru tem  kolczastymi i w y p o sażo n o  w  d-wie 
studnie.

Jesionią bież. roku zam ie rza  T o w a rz y s tw o  
za łożyć  trzeci Ogród, co jednak jest uza leżnio­
ne od s tanow iska ,  jakie zajmie Z a rząd  i R ada  
M iejska w  sp raw ie  oddania  na  ten cel now ej 
parceli. Środki pieniężne m am y  p rz ez  Okr&g.

Z w iązek  T. O. D. zapewnione),- ufamy, że  R a ­
da M iejska nie odm ow i nam  nadal sw eg o  p o ­
parcia ,  tak, b y  T o w a rz y s tw o  m ogło z w iosną 
1939 r. zam e ld o w ać  sp o łeczeń s tw u :

Na se tne  p ro s im y  W a s  gody :
Sto rodzin b ez ro b o tn y ch  m a  sw oje  og ro d y !

D ziałkow iec,

Szkoły Podoficerskie 
dla małoletnich

Min. S p ra w  W ojsk, ogłosiło w a ru n k i  p r z y ­
jęcia do szkół podoficerów  dla m ałoletnich  
w  bież. roku.

S z k o l ą , P odoficerska  dla małoletnich  Nr 1 
w  Koninie (odl 1 lipca br. w' Lubaw ie),  o raz  
Szkoła  Nr 3 w  Nisku (obie z 3-letnim kursem  
szkolenia), przy jm ują  m ało le tn ich  z p r z e z n a ­
czeniem  dla piechoty,- dla Szkopm P o d o f ice r ­
skiej S aperów , oraz  dla kompanii szkolnej m e­
chaników  broni pancerne j

S zko ła  -Podoficerska P ie ch o ty  Nr 2 w  Ś re-  
m i |V 2 -ietni kurs  szkolenia) p rzy jm uje  uczn iów  
z p rzeznaczen iem  w y łączn ie  dla piechotyrS^j

K andydaci u b iega jący  się o przy jęc ie  do 
szkół w  Koninie i Nisku a  przeznaczen i do 
p iechoty , m uszą  m iędzy; innym i odpow iadać  
nas tęp u jący m  w a ru n k o m : Go najmniej 15 lat 
ukończonych  (do dnia 1 w rześn ia) ,  a 17 la t nie 
p rzek ro czo n y ch  w  dniu w stąp ien ia  do szko­
ły ;  census co najmniej jednoklasowmj szko ły  
pow szechnej  (4 oddziały).

K andydaci do ty ch  sam y ch  szkół p rz e z n a ­
czeni dio sap e ró w  m uszą  mieć ukończoną s z k o ­
łę p o w szech n ą  III stopn ia  (albo rów norzędną),  
o raz  uzdolnienie i zam iłow anie  do w ła śc iw y ch  
rzemiosł.

W reszc ie  k an d y d ac i  p rzeznaczen i do broni 
pancerne j,  p ró cz  cenzusu szk o ły  pow szechnej 
III stopnia, m u szą  mieć u k ończony  16 rok  ż y ­
cia, a nie rozpoczęty^ 19 (w  dniu 1 w rześn ia),  
o raz  w z ro s t  nie niżej 160 cm.

Kandyulaci do S zkofj^  Podoficersk ie j  P ie -  
chotym w  Ś rem ie  m uszą  mieć cenzus n au k o w y  
oddzia łów  szk o ły  ow szechnej,  w iek  od 17 la t  
ukończonych  w  dniu 1 w rz e śn ia  do 19 lat w ł ą ­
cznie, nie p rzek ro czo n y ch  w dniu 1 w rześn ia ,  
o raz  posiadać —  jak  i do w szy s tk ich  w y m ie ­
n ionych  w y że j  szkół —  odpow iednie  w a r to śc i  
m oralne i fizyczne.

P odan ie  k an d y d a tó w , k ie ro w an e  w p ro s t  do 
szkół, p rzy jm ują :  szkoła w Koninie od k an d v -  
d a tó w  z te ren u  O. K. I, III, VII, VIII i IX, — 
szko ła  w  Nisku od k an d y d a tó w  z te renu  p o ­
zos ta łych  O. K., —  do szko ły  Podoficerskiej' 
P ie ch o ty  w  Ś rem ie  m ogą k an d y d o w ać  m ło ­
dzieńcy  z ca‘łego P a ń s tw a .

O s ta tec zn y  , te rm in  sk ładan ia  podań  z te re ­
nu w p ro s t  do szkół zosta ł  u s ta lony  n a  dzień 
30 cze rw c a  br.

Z azn aczy ć  należy, że św iad e c tw a  p o trze b ­
ne osobom. s ta ra ją cy m  sięFp przy'jęci$“do szkół 
w o jsk o w y ch  (pośw iadczenie  o b y w a te ls tw u ,  
metryica urodzenia, św iad ec tw o  nienagannego 
prow adzen ia  się) są uwolnione od opła t  s te m ­
plow ych.

W s z y s c y ^ ’ kandydaci,  pr^yjAci do .szkół 
w Koninie i Nisku, zos taną  pow ołani do ro z­
poczęcia  nauki na dzień 1 w rześn ia  br. k a n d y ­
daci ziłgSdo sz k o p  w Ś rem ie na dzień 7 w r z e ­
śnia 1938 r.

P ań stw ow a Szkoła Morska.

P a ń s tw o w a  ‘Szko ła  M orska  w  G dj ui, ul. 
M orska  83, ostatn io  ogłosiła w arunk i  p rzy ję - 
cia do tejże szkol:/, k tórej zadan iem  jest p r z y ­
g o to w ać  w y k w a l i f ik o w a i^ c h  za w o d o w o  ofi­
ce ró w  M aiwnarki Ffaudlowej.

Od w stęp u jący ch  do s z k o p '  w ym agany ' jes t  
w iek  16 do 18 lat. ukońcżenie szko ły  ty p u

Ogrody działkowe w Nowym Sączu
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,g im n , poddanie się badaniu  lekarsk iem u i zło­
żenie egzam inu w stępnego .

P ro ś b ’j |  o przy jęcie  na leży  sk ładać  najdalej 
do dnia 4 lipca br. pod w y że j  pod an y m  a d re ­
sem,

B liższych inform acyj udziela pisemnie D y ­
rekcja  S zko ły  po nadesłan iu  znaczka  p ocz to ­
w ego  za 5 gr.

^ o r l i c e

25-lecie spółdzielczości rolniczej 
w powiecie gorlickim

W Gorlicach w sali „ S o k o ła ” p od  p rz e ­
w odnictw em  p rezesa ,  M ariana  R ylsk iego  z Sza­
lowej o d b y ła  się u ro czy s to ść  25-lecia i s tn ie ­
n ia  i owocnej dz ia ła lnośc i S pó łdz ie ln i  R o ln i­
czo-H andlow ej „ S ie rp ” w G orlicach, p o łą c z o ­
n a  z w alnym  zeb ran iem  w szy s tk ich  jej c z ło n ­
k ó w  i z ap ro szo n y ch  gości. U roczystość  ta  b y ­
ła  za razem  jub ileuszem  upHetniej p ra c y  na 
s tan o w isk u  d y re k to r a  S pó łdz ie ln i  „ S ie rp ” Inż. 
FranciszKa Boczka, dzięki k tó re g o  sum iennej 
i ofiarnej p ra c y  dla ro ln ików  i sp o łeczeń s tw a  
po lsk ieg o  d o p ro w ad z i ł  S pó łdz ie ln ię  „ S ie rp ” 
do w sp an ia łeg o  rozkw itu ,  bo p o s iad a ją cą  dziś 
około.-.jjwierć m iliona z ło ty ch  m a ją tk u  w ła sn e ­
go, a k tó ry  to  m a ją te k  je s t  za razem  m ają tk iem  
sp o łeczn y m  ro ln ic tw a  p o w ia tu  gorl ick iego .

D w udzies top ięc io le tn i  o k re s  dzia ła lnośc i 
Spó łdz ie ln i  „ S ie rp ” w G orlicach , to p ięk n a  
k a r ta  naszy ch  w y s iłk ó w  w k ie ru n k u  u n a ro ­
d ow ien ia  h a n d lu  i p o d n ies ien ia  g o sp o d a rk i  
ro lne j wsi po lsk ie j .  — S pó łdz ie ln ię  „ S ie rp 11 
w G orlicach  p o w o ła ł  do życia w r. 1943 śp. 
W ład y s ła w  D ługosz. W p ie rw szy m  rokii<dstnier 
n ia  l iczy ła  39 cz łonków  i 8 6 6  k o ro n  udziału . 
Zaś w 1927 r. l iczyła 1.134 cz ło n k ó w  i m ia ła  
o b ró t  k a so w y  za to w ary  s p rz ed an e  800.000 zł 
Dziś S pó łdz ie ln ia  „S ie rp ” liczy 38J3 cz łonków  
i p rz ec ię tn y  ro c zn y  o b ró t  600.000 zł. Posiadaj 
w ła sn y  c e n tra ln y  b u d y n e k  w raz  z m agazynav  
mi i poboczn icą  to ru  ko le jow ego  w G orlicach 
oraz  b u d y n e k  filia lny n a  Z aw adzie  w G orli­
cach. N adto  „ S ie rp ” m a swoje filie w Bielćzu 
i o s ta tn io  za ło żo n ą  w G rybow ie .

S pó łdz ie ln ia  K;Sierp“ w G orlicach  ro z p ro ­
w ad za  w śró d  ro ln ik ó w  pow ia tu  n aw o zy  sz tu ­
c z n e /z b o ż a ,  n a rzęd z ia  ro ln icze  i tp.

Oto cy f ry  za ro k '1 9 3 7 .  Z akup iono  i s p ro ­
w ad zo n o  do S pó łdz ie ln i  „ S ie rp ” 120 w agonów  
naw o zó w  sz tucznych ,  70 w agonów  zboża, 63 
w a g o n y  z iem niaków , 4 i p ó ł  w ag o n a  nasion, 
146 w agonów  w ęgla  i 98 w ag o n ó w  cem en tu .

W b iu rac h  Spó łdz ie ln i w y k sz ta łc i ło  się 40 
osob  na sam o d z ie ln y ch  hand low ców .

S pó łdz ie ln ia  Rolniczo - Plandlowa | | w i e r p “ 
w G orlicach  n ie  k o rz y s ta ją c  z ż a d n y ch  k r e ­
d y tó w  p ań s tw o w y ch ,  udz ie la  ro ln ik o m  k r e d y ­
tu w to w arze  n a  p rz ec ię tn ą  k w o tę  1 0 0 .0 0 0  zł. 
rocznie ,  un ieza leżnia jąc! ro ln ik a  i ch ro n iąc  go 
w ten  sposób  od w yzysku  p ry w a tn y c h  i n ie ­
p o lsk ich  firm.

Głos czytelnika
A rtyku ł  Mgr. J. Krupy, w icep rezy d en ta  

m ias ta  Nowego S ącza  o Zrzeszeniu  Inteligen­
cji L ud o w y ch  (synów  chłopskich), w y w o ła ł  
ż y w e  echo. R edakcja  n asza  o trzym uje  liczne 
zg łoszenia na cz łonków  tegej Związku. W y ra -  
jgem popularności dla tej akcji niechaj posłuży  
list do p„/Bre-zęsa od znanego dziafacząL/spo- 
łecznego na teren ie  Krynicy, p. Jan a  S z e w c z y ­
ka, k tó ry  dosłow nie zam ieszczam y.

Krynica, dnia 6  c z e rw c a  1.938.
Wielmożny.'*, P an ie  P rezes ie!

' /D o w ie d z ia w sz y * s ię  z tam tygodnika  „ P r a w ­
da P o d h a lań sk a 11 o istnieniu organizacji  Z. I. 
L. P. W. w  N o w y m  '̂SBączu, zg łaszam  moje 
p rzys tąp ien ie  na cz łonka tej organizacji, jako 
sy n  chłopski spod K rakow a, a p racu jący  od 
1 0  lat w  ch a rak te rze  u rzędn ika  komisji zd ro jo ­
w ej 'w *K ryn icy .  P rosz jf  o p rz e s łan ie  mi s ta ­
tutu, o raz  pow iadom ienia  o zebran iach  o rg a ­

nizacji pragnęjj bowiejn  w z iąć  czynny, udział 
w  tej zbożnej, dzisiaj na czasie p ra c y  spo łecz­
nej. P o z w a la m  sobie poddać  P a n u  P rezeso w i 
m yśl um ieszczenia gorącego  apelu w  całe] p r a ­
sie podhalańskiej do inteligencji, w ygzłej spod 
s t rze ch y  chłopskiej, ab y  się do organizacji k a r ­
nie zac iągnęła  i n aw ią za ła  łączność  z b rac ią  
chłopską. Jes t  tej inteligencji w  pow iecie no ­
w osądeck im  bardzo  dużo i szczęśliw e podej­
ście do niej pozw oli na s tw o rzen ie  wielkiej o r ­
ganizacji da 6 \\jocną p racę  dla podlpiesienia 
wsi, a ty m  sam y m  dla ug ru n to w an ia  potęgi 
P a ń s tw a  w  oparciu  o jego n a jzd ro w szy  rdzeń, 
jakim jjSst i pozostanie  chłop polski.

C ieszy ł się będę bardzo  z osobistego ze- 
tknięcifu-Się z W nyrn  P a n e m  P re z e se m  i m ożno­
ści w y m ia n y  clioy kilku zdań w  pow yższe j  
m ater ii  i gdy£ ty lko  znajd.® się n a - te re n ie  No- 
w ęgo  Sągpa, pozw olę  sobie z łożyć  P a n u  P r e ­
zesow i moją w izytę .

Ł ączę  w y r a z y  p ra w d z iw eg o  szacunku  i po ­
w ażan ia

Jan S zew czyk .

Wieści z I). powiatu grybowskiego
Życie gospodarcze.

W  stosunku do innych okolic życ ie  gospo­
darcze  stoi tu nie najlepiej. Na tym  terenie- 
znajduje się w p ra w d z ie  kilka Kółek Rolniczych 
lecz p ra w ie  ty lko na papierze. P ra w d z iw e j  ro ­
b o ty  trudno się w  nich dopatrzeć , pomimo w y ­
p i tk ó w  # . ” 1 .  R. w  ty m  kierunku. Spółdżielnia 
m leczarsk a  w  B o b o w ej1 idzife podobno dobrze, 
w - 'K n iź io w e |‘ słabiej. Spółdzielnia ja jczarska  
w  K orzennej znajduje się w  stanid - n ieczyn­
nym , podobno m ą  pow sta tź  w  (J ry b o w ie  no w a 
Spółdzielnia ja ieżarska, a zb ieraczam i jaj b ę ­
dą Kółka Rolnicze,

Bezpieczeństw o publiczne
P o d  w zg lędem  b ezp ieczeńs tw a  publicznego 

nic jest w sz jis tko  w  p o rząd k u  n a  te ren ie  b. 
pow . gyybowskifegó. N ożow nictw o  nie ustaje 
w  tej okolicy  pom imo srogich  kar, jakie s to ­
suje sąd  grodzki w  Gibybo,wie. P o szan o w an ie  
mienia ludzkiego zdaje się też  tutejszej m ło ­
dzieży  nie o b ow iązyw ać .  P o d  ty m  w zględem  
o dznaczają  się wsie. P o s a d o w a /J a .ś ie n n a  i Bu­

k o w iec ;  a po części też W o jn aro w a ,  należące 
dcttąminy: Korzennej. P o s te ru n e k  P . P . m a  tam  
dużo za jęcia; bo n iek tó rzy  nabrali  już takiej 
w p raw y *  w  złodziejskim  rzemiośle, że s ta ją  się 
prawne nieuchw ytni. „Młot".

Fundusz stypendialny dla syna 
uczesmiKd walk o niepodległość 

w Nowym Sączu
Zgodiiie^z zapow iedzią  w  num erze  1 „ P o d ­

halańskiej P ra w d y ^ ,  ro zp o czy n a m y  d ru k o w ać  
ty ch  o fia rodaw ców , k tó rzy  jako pierwsi, na 
pel Kom itetu h istoryczno-niepodległościowe'go 
i obchodu 25-lecia w y m arszu  no w o sąd eczan  
do Lęgioiiów Polskich, zdek la row ali  na ten 
g odny  poparc ia  cel odpow iednie datki:

Jed n o razo w o  złożyli pp. H. M isiewicz 5 złą) 
kpt. I. Jeleń 3 zł., St. B rzeziński 2  zł., J. J a ­
s trzębska ,  A. Woliński z K rynicy, bu rm is trz  
.1. M arciszew ski z P iw nicznej po p r'zł., m ie­
sięcznie od  1 kw ie tn ia  1938 h o g sp  lipca 1939, 
A. C y ło w a ‘' 2  zł. mieś., M g r St. Wąsowicz,;- A. 
Kamiński z G ry b o w a ,  płk. dypl. A. Krajewski, 
A. Ligęza, poseł J. Łobodziński, K. Chwalibóg, 
J. Kulczyk, St. Grondialski, arch. J-. W o jty g a  
i H. Adamiakówiui po 1 zł. miesięćznie, St. 
R y  cli lak, .1. Mróz z M arcinkowic, J. Gołosiń- 
ski, Fr. Szafran, W. Zaroffe, A. G ruber,  E. 
S truz ikow sk i,  a se so r  J. W oźniak, S t  K ędzier­
ski, K. Bydliński, F. Mułka, K. W ojtow icz , Fr. 
Repellowicz Łącko, inż. L. N ow otarsk i K ryn i­

ca, St. F ran czy k o w sk i,  inspektor A. Stefaniak... 
A. Zwinczak, mjr. B. Biiek, W . Szczepan iak .  
St. W ilga S ta ry .S ą c z ,  St. T o k arz  S io łk o w a po 
•60 sir. miesięcznie.

D alszych  o fia rodaw ców  um ieścim y w  n a ­
s tępnych  num erach  naszego  pisma.

Pożyteczne książki
N iedaw no rozpoczęło  „ P a ń s tw o w e  w y d a w ­

nic tw o książek  szko lnych 1.1 w y d a w an ie  t. z w J  
Biblioteki Po tró jnego  W ę z ła 11.

D o tychczas  ukaza ły  się t rzy  to m y  tej cie-j 
kaw ej biblioteki,, a1 .mianowicie- E rn e s ta  Sapm- 
b richa  „Godziny,- W iek ó w 11 (p rzek ład  Zofii 
R udzk ie j) , 'K aro la  H a r t la :  „Ś w ia t  rz e c z y  w ie l­
kich i m a ły c h 11 (tł. R afa ła  M akara) i Sch renz-  
la: „B rac ia  z caiego ś w ia ta 11 (tłum. Z N o w a­
kowskiego).

O w y d a w n ic tw a c h  tych  pisze D r  Stefan 
P a p ę ę :  '-„Wszystkie t r z jy  to m y  dają o dpow ie­
dzi trafne i c iekaw e' na  liczne py tan ia ,  toteż' 
m ożna je dać w  rękę  spokojnie synow i czy- 
córce, bo pisane z m yślą  o m łodz ieży  i cła  je ’ 
dobra. A u to rzy  dbają o to, a b y  drogi, k tó ry m 1' 
pow iodą  s w y c h  czyte ln ików , b y ły  p ros te  i nie- 
p ro w a d z i ły  na m anow ce.

U czą  szacunku i miłości dla człow ieka, dla* 
je'gó- odrębności i prajy, dla w ie rzeń  i o b rz ę ­
dów, często  różnych, w y m a g a ją c y c h  jednak 
zrozum ienia i poszanow ania ,  w pa ja ją  wiedzę-
0 odw iecznych  p raw ach ,  rz ąd zą cy ch  św ia tem
1 coraz  to n o w szy ch  zdobyczach  lu dzkośc i ,Ł 
k tó ry ch  sens w te d y  jest ty lko zrozum iałym , 
jeśli m ają  się. przycjjy.nić do żgody, p ra w d y  
■i. p iękna11.

S zkodą  w ielka  tylko, że w  tomie trzecim ' 
au to r  nic nie m ów i o S łow ianach , ani o Polst& ? 
N iew ątp liw ie książki te znajdą się w  miejskiej 
bibliotece im. J. Szujskiego, k tó ra  pod z a rz ą ­
dem  m iejscow ego Koła tJ § L .  p o s taw iła  sobie- 
m ię d z y  innym i za biadanie- kom pletow anie  lek­
tu r  dla m łodzieży  szkolnej. (W.)

OSOBISTE
Z aszczytne odznaczenia. W  czasie impo­

nujących u roczystośc i  2 0 -lecia Z w iązku  In w a­
lidów  w  K rakow ie, p. w icew o jew o d a  D r P. 
M ałaszyński u d ek o ro w ał k rzyżam i zasługi za. 
działa lność n a  polu p ra c y  społecznej m ieszk ań ­

c ó w  podhalańskich, a to  pp. Mgr. W . Siuty 
ą  C zarnego  Dunajca, A. H o rb o w y  z K rośc ien­
k a  n. D . ' i  M. KolaT-żv-z Ż y w c a  otrzym ali  s r e b r -  
nęf k rz y ż^ 'z a s łu g i ,  j i .  F. Lizoii z B rzy n y ,  p o w - 
N ow y Sącz, b ronzow y- k rzy ż  zasfugi. W szy  
($by wym ienieni "K™współpracownikami „P o d ­
halańskiej P r a w d y 11. R edakc ja  nasza  zasyłai 
mi najszczersze  .gratulacje.

OMYŁKI DRUKU
W  num erzekl-i tPodhakuiska P r a w d a 11 -w k r a ­

d ły  się z w in y  sk ładacza ' p rz y k re  p o m y łk i :
Na stron ic  2  w  art.  p. posia D ra  K. Ducha: 

p rz y  cy tow an iu  s tów  S te ina  w y d ru k o w a n o  
„y e re se l t11 zam ias t  „ v e red e lt“, co oczywiście.- 
znickształciło  ca tą  m yśl au tora .

Dalej n a  str.  3 n ad  a r ty k u łe m  „Św ięto  Z ie­
mi S ą d e c k ie j11 p rz y  n azw isk u  a u to ra  um iesz-  
c z o n y .z o s t a ł  d o p isek  „Sekr. Gen. G łów nego  
Zw. Ziem G ó rs k ic h 11. Z a z n a c z a m j , że s e k r e ­
ta rz em  Z arząd u  Gł. Zw. Z. G. je s t  p. p łk .  dypl. 
T ad eu sz  G rab o w sk i i p rz y p isa n ie  teg o  za ­
szczy tnego  ty tu łu  p. K. P aw lew sk iem u  j e s t  
n iep o ro zu m ien iem .

Następnie na str.  6  w  art.  p. M gr. J. K ru p y  
dalszy  sp raw o zd an ia  o pow stan iu  w  No­

w y m  Sączu  Koia Zrzeszenia  Inteligencji L u ­
dowej f /P rży jac ió ł  W si przeniesiono na str .  7  
i z łożono z art.  „Z frontu s za ry ch  ludzi"

Za biedy, k tó re  w k ra d ły  się nie z n asze j  
winy,-' S zan o w n y ch  A uto rów  i C zy te ln ików  u- 
przejm ie p rzep ra szam y .
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Echa ubiegłego tygodnia w kram i za granicą
M inis te rs tw o  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  k ie ru je  

•w da lszym  ciągu  do m ie jsca  o d o so b n ien ia  
-w B erez ie  K artusk ie j  n ie p o p ra w n y c h  p r z e s tę p ­
ców zaw odow ych. W  o s ta tn ich  dn iach  w y s ła ­
no  do B erezy  k i lk u n as tu  szczegó ln ie  zu ch w a­
ły ch  złodziei, su ten e ró w  itp., w śró d  k tó ry c h  
zn a jd u ją  się p rz e s tęp cy  o c h a ra k te r z e  m ię ­
d zy n a ro d o w y m , ja k  W olf F itenfeld , su tener ,  
p r z y b y ły  z A rg e n ty n y  do Łodzi,- k a s ia rz  w ar­
szaw sk i  L ejzo r  F loksz trum pf,  n a leżący  do elity  
m ięd zy n a ro d o w y ch  w łam yw aczy ,  k tó ry  p o w ró ­
cił p rz e d  p a ru  dn iam i z P a ry ż a  do Łodzi.

N ad io  sk ie ro w an o  do B erezy  K artu sk ie j  
m. in. zaw odow ego  z łodzie ja  M ajera  E ichen- 
b a u m a  z W arszaw y, Jó ze fa  P as iek ę  z woj. 
k ie leck ieg o ,  n ie p o p ra w n eg o  złodzie ja ,  k tó ry  
po zw oln ien iu  z w ięz ien ia  ro zp o czą ł  swój 
p rz e s tę p c z y  p ro c e d e r  i F ran c isz k a  S trze lczy  
k a  z woj. łód zk ieg o ,  w łaśc ic ie la  10-m orgow e- 
go g o sp o d ars tw a ,  k tó ry  t ru d n i ł  się zaw odow o ' 
k rad z ieżam i leśnym i, czyniąc  w ie lk ie  szk o d y  
sw ym  sąs iadom .

P rz y  k ie ro w an iu  do m ie jsca  o d o so b n ien ia  
m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  b ie rze  pod 
uw agę s top ień  uciążliwości d an eg o  p rz e s tęp cy  
dla ludności zw łaszcza wiejskiej, k tó ra  często  
odczuw a do tk liw ie  sk u tk i  dzia ła lnośc i p r z e ­
stępców , w ie lo k ro tn ie  sądow nie  k a ran y ch ,  
k o n ty n u u jący c h  sw ą p rz e s tę p c z ą  dz ia ła lność  
n a ty c h m ia s t  po odbyciu  k a ry .

Gigantyc,żny lot m jr M akow skiego  ze S t a ­
n ó w  Z jednoczonych do Polski zaKończył się 
szczęśliw ie. W  sobotę 4 bm. M akowski w y ­
lądow ał szczęśliw ie o godz. ]g®5 na lotnisku 
na Okęciu, w i ta n y  en tuzjastycznie  p rzez  ol­
b rz y m ie  t łu m y  publiczności. Mjr. M akow sk ie ­

g o  pow ita ł  w icem in is te r  Komunikacji B o b k o w y  
ski i a m b asa d o r  am er. D rezel Bidlle. Cel p r z e ­
łom  , nad Atlantykiem  dla I sp o łeczeń s tw a  pol­
skiego i w y k a zan ia  św iatu , że lo tnictw o ko- 
n ilffiikacyjif^-pfzygotow ane jest do prze lo tów  
nad A tlantykiem , zos ta ł  zupełnie osiągnięty.

K onw ers ja  pożyczęk  do larow ych . W  dniu 
--3>1 m aja  br. zakończona zos ta ła  k o n w ers ja  po- 

żyy.-zek d o la ro w y ch  na i  w ew n. poż. 
państw . 1937 r.i Osoby, k tó re  do tychczas  nie

O d następnego  m iesiąca p rz y zn aw a n a  b ę ­
dzie ren ta  inw alidzka tym, k tó rzy  z dniem 1 
lipca 193£ r. ukończą 50 lat ży'cia, pochodzą 
z b y ły ch  armii zab o rczy ch  i posiadają mniej 
jak u t r a ty  zdohipśęsi za ro b k o w ej w  z w ią z ­
ku ze s łużbą  w ojskow ą.

P ro ś b y  o p rzy w ró cen ie  re n ty  rob ią  Z w iąz­
ki inwalidzkie, gdzie na leży  zg łaszać  się z w y ­
ciągiem familijnym, które*cnie podlegają op ła­
cie stem plow ej.

Inwalidzi bez w zględu  na pobieran ie  ren ty  
m ają  p ra w o  k o rzy s tan ia  z poży czek  Inwalidz­
kiego Funduszu  G ospodarczego  p rz y  P a ń s tw o ­
w y m  B anku  Rolnym. P o ży czk i  udziela się ty l­
ko na założenie lub rozszerzen ie  w a rsz ta tu  
Drący na  roli, w  handlu, p rzem y śle  i rzem io ­
śle. P o ży czk i  na cele rolnicze nie m ogą p rz e ­
k ra cza ć  k w o ty  300 zł. i są  udzielane za  po ręk ą  
d w ó ch  właścicieli  na  sk ry p ta  dłużne, p o tw ie r ­
dzone w  U rzęd ach  gm innych, lub n a  zabezp ie­
czenie ren tą  inwalidzką. Na inne cele, nie rol­
nicze, m ożna  o trzy m a ć  zależnie od w a ru n k ó w  
do 1 0 0 0  zł., a  w  n iek tó rych  w y p a d k a c h  do 
?00u zł. O procen tow an ie  od 3 do 4% w  sto- 
isunkuu rocznym . P o ży czk i  udzielane są  na 10 
k w a r ta ln y c h  rat.

P o  rażM irugi p rzypom inam y, że czyn im y 
s ta j a n i a  o fundusze na urządzen ie  kolonii.

w y m ien iły  w y d a n y ch  hu fś w ia d e c tw  ty m c z a ­
so w y ch  na  w ła śc iw e  o b l i g a c j ę - * w e w m .  
poż. pańs tw . 1937 r., będą  m og ły  dokonać tej 
w y m ia n y  w e  w łaśc iw y ch  p laców kach  do dnia 
■30 C zerw ca  br. P o  ty m  terminie w y m ian a  tych  
św iad ec tw  m oże b y ć  p rzep ro w ad zo n a  tylko 
p rzez  U rząd  d ługów  p a ń s tw o w y c h  w  W a r s z a ­
wie, ul. R y m a rsk a  1 .

„S łow o W ileńskie"  donosi, że prof. B arte l  
p rzy g o to w u je  pro jek t nowej . 'ordynacji w y b o r ­
czej, któfry m a  bjfts wmiesiony do Sejmu

Z Hiszpanii. R ząd  gen. F ra n s '6 ogłosił notę 
oficjalną, w  której o ś w ia d c z | j  że rozw iązan ie  
konfliktu i zakończenie  w ojny*‘m oże nastąp ić  
jedyjnie p rzez  poddanie s i | ,: p rzec iw nika  bez 
żadnjjch  zastrzeżeń .  A ty m czasem  nieznanego 
pochodzenia sam olo ty  bom bardu ją  p o gran icz­
ne te ry to r ia  frśilcuskte. S fe ry  polityczne, zbli­
żone do gen. F ranca ,  przypuszczają-,' że j'j?J§t to 
p ro w o k ac ja  —  że czerw oni w  ten sposób chcą 
zmusić F ranc ję  do porzućęnia  za sad y  niein­
terw encji.

Ks. Hiinka o św iad czy ł  w  w y w ia d z ie  p ra ­
so w y m  koresponden tow i „C orr ie re  della Sera" , 
Mty zupełnic^-obojętnym mu jest, cz y  S ło w acy  
pozostaną?- p rz y  C zecho-S łow acji,  czy  też 6 - 
wifntuahiie będą  współpracować, z Polską.

S ta n y  Zjednoczone porzucają  politykę neu ­
tralności

W icem in is te r  S p ra w  Zagran icznych  S tanów  
Z jednoczonych w yg łos i ł  w dmu 7 cze rw c a  br. 
p rzem ów ienie  przez  radio, w  k tó ry m  zapo­
w iada :

1) porzucenie  polityki odosobnienia:
2) us tanow ienie t ry b u n a łó w  -*sprawiedhv. o- 

ĘiCi m iędzynarodow ej;
3) w zm ocnien i '#  w sp ó łp racy  m iędzynaro ­

dowej ;
4) wzmocnienie p ra w a  m ięd zy n aro d o w eg o : 

-• 5) p ra w o  nie może być;, naruszone  silą.
V  . ■ Si.yf ‘ , '

w zględnie  półkolonii dla b iednych  dzieci po 
poległych na wojnie i inw alidów  wójjennych. 
Inform acyj u d z ie la ty ek re ta r ia t  Zw iązku  w  go ­
dzinach u rzędow ych . Zgłoszenia tylko do dnia 
30 cze rw c a  193S r.

Apel nasz, ro z e s łan y  p rz y  1 num erze  „ P o d ­
halańskiej P r a w d y "  o zbiórkę£hia „Fundusz 
S typend ia lny",  jak tego spodziew aliśm y  się, nie 
p rzeb rzm ia ł  bez echa. W  nas tępnym  num erze  
ogłaszać  będz iem y  na ty m  m iejscu o f ia ro d aw ­
ców  n a  ten  ze w szech  m iar godny  p o p a r­
cia cel.

O dby ła  się już m a tu ra  dla uczni 8  klasyr 
gipm. s ta reg o  typu. W czerw cu  k o ń czy  się 
rok  szkolny  w  ogóle. Już  te raz  p rzy p o m in a ­
my, że pożyczone książki szkolne i p o d rę cz ­
niki w  zesz ły m  roku  na leży  z w ra c a ć  w  loka­
lu Z w iązku  najdalej do 15 lipca 1938 r. O p o r­
nych, k tó rzy  w  ty m  term inie  nie zastosu ją  się 
do naszej p rośby , og łos im y imiennie na  ła ­
m ach  „Podhalańskie j  Prawdy**! Do num eru  2 
„Podhalańskie j  P r a w d y "  z a łą cza m y  żó ł ty  czek 
ro z rachunkow y, za  pom ocą  k tó rego  p ros im y 
w p łacać  p renum era tę ,  w y n o sz ą c ą  rocznie 8  zł., 
półrocznie 4 zł., k w arta ln ie  2 zł. Inwalidów, 
pos iadających  sk lepy  lub inne w a r s z ta ty  p ra ­
cy, p ros im y  og łaszać  się. w  „Podhalańskie j  
P r a w d z i e t . i - 1 ■ W tmm ' ty N

Miejska Biblioteka im. J. Szujskiego, jak 
Również Biblioteka Koła TSL. im. St, W yspiań­
skiego p rz y  ul. Jagiellońskiej 35 —  otw arte są 
codziennie od godz. 18 clo 2 0 .

W ażne ula p laców ek wiejskich TSL. i szkół 
pow szechnych  pow ia tu  now osądeck iego : P o ­
w ia to w a  biblioteka c.entralna (P. B. C.) TSL. 
w ym ien iły .kom ple ty  bibliotek ru chom ych  w e 
w to rk i  i piątki od godz. 9 do 13.

Czytelnia Czasopism  TSL. w  miejskim Do­
mu O św ia to w y m  p rz y  ul. Jagiellońskiej 35 — 
o tw a r ta  w  dnie pow szednie  od godz,. 10  do 13 
i od gpdz. 17 do J f l w  niedziele i św ię ta  zaś 
od godz. 10 do 13 i od godz. 18 f o B l .

K f c O K J f c A
Skład osob ow y Zarządu O kręgow ego TSL. 

wNow yra Sączu na rok 1938, D oroczny  Zjazd 
O k rę g o w y  TSL., k tó ry  odby ł się w  N ow ym  
€*ączu dnia 22 m aja  br., w y b ra ł  Z arząd  O k rę ­
gowy!; na rok  1938 w1 nas tępu jącym  s k ł a d z i ^  
p rezes  inż. Cyło  W alen ty ,  w icep rezes  Koszyk 
W ład y s ła w ,  s ek re ta rz  M arcinek  S tan is ław , 
zas t  s e k re ta rz a  P aw ło w sk i  Eugeniusz, s k a rb ­
nik M ark iew icz  Jan, zast. skarbn ika  Michalik 
Józef. C złonkow ie  Z arządu :  D r Gnoiński D o­
minikę t t jo reck i Jan, G órszcżyk  Antoni, Izdeb­
ski Józef, Korzeń Ignacy, P o to czek  Jan, S ta -  
nula Wojciech, Śliwca Jan, W a g n e r  Jan, W z o ­
rek Fran iszek , Ż che tg ruber  W ik to r

Dzień Stronnictwa L udow ego w  N owym  
Sączu. J a k  w  la tach  ubiegłych, tak  i w  roku 
b ieżącym  urządzi! w  N o w y m  Sączu  P o w ia to ­
w y  Zarząd  S tro n n ic tw a  L udow ego  w  pierwszy, 
dzień Zielonych Ś w ią t  m an ifestacy jny  pochód 

[członków i s y m p a ty k ó w  S tro n n ic tw a  L udow e- 
go. W  pochodzie w z ię ła  udżiał m ała  s to sunko­
w o ilość w si i nie w ięcej jak  P/tytys. ludzi, li- 
<yząc w  to i nieletnie dzieci, k tó ry ch  rodzice — 
rzecz  d z i w n a * nie w a h a ją  się jakoś zab ie rać  
z sobą  na m anifestacy jne pochody  polityczne. 
Jak  na powiat, liczący, około 200.000 m ieszkań­
ców, bardzo  to sk rom na  liczba uczestn ików . 
Nie sądz im y  jednak, a b y  S tronn ic tw o  L udow e 
było  obecnie tak  s łabe w pow iecie n o w o s ą ­
deckim, jak s łabą  liczebnie b jd a  niedzielna m a ­
nifestacja. Sądzim y, że jes t  ono znacznie sil­
niejsze, niż niedzielna manifestacja, s łabość  zaś 
niedzielnej manifestacji pochodzi zdaje się stąd, 
że w ieś  m a już dość k rzy k liw y ch  d em o n s tra ­
cji i b ezm y śln y ch  s tra jków .

R zecz  dziwna, że w  dizień św ię ta  ludow ego 
ulice m ias ta  nie ro z b rzm iew a ły  pieśnią ludo­
w ą, lecz m ięd zy n a ro d o w ą  pieśnią rew o lu cy j­
ną  „R y ce rze  p racy ,  ry c e rz e  ducha, zw y c ię ­
żać  w ro g ó w  już nadszed ł czas. Na b a ry k a d 3/J 
Niech bun t w y b u ch a!  P o b u d k a  dziejów w z y ­
w a  nas!"  —  i M arsy lianką .  N iem raw o w y c h o ­
dzi! ten śpiew, w p ro w a d z o n y  na  w ieś  p rzez  
organizacje  m fodzicżow e „W ici"  i „Znicz", 
gdyż duch i t re ść  ty ch  pieśni są  obce ludowi 
wiejskiemu. W ieś  chce p raco w ać ,  a  nie re w o ­
lucjonizować się.

Ś w ięto  ludow e w  b. pow iecie grybow skim .
O bchodzone corocznie p rzez  ludow ców  „ św ię ­
to ludow e" w  p ie rw szy  dzień Zielonych św ią t ,  
w  ty m  roku w y p a d ło  słabiej. Już od roku  1936 
zaznacza  się zmniejszenie udziału  ch łopów  
w  obchodach. W  obecnym  zaś, mimo silnie 
rozw inię tej agitacji, banderia  konna b y ła  m oże 
nieco liczniejsza, lecz udział p ieszych  spadł 
w ięcej niż do po łow y. Jeżeli się zw aży ,  że 
w  banderii konnej b ierze udział orzew ażnie  
m łodzież dla przyjem ności, a  nie z pobudek  
ideow ych  i ta  p rzew ażn ie  nie b ierze  ud z ia łu

Komunikaty Zw. inwalidów w Nowym
Sączu
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w  organ izac jach  S. L , to m ożna  śm iało  tw ie r ­
dzić, że na  tu te jszy m  teren ie  lu d o w cy  pod 
w zg lędem  o rg an izacy jn y m  znacznie  się co­
fnęli, 1 |

Kraków żąda ochrony Tatr. Od chwili po­
jaw ienia  się p ro jek tu  b u d o w y  kolejki linowej 
n a  K a sp ro w y  W ierch , to czy  się spór o to, czy 
T a t r y  m ają  być  m iejscem  p ie lg rzym ek  ludzi 
m iłu jących  p rz y ro d ę  i w  zw iązku  z tym  m ają  
b y ć  chronione p rzed  rożnym i u rządzen iam i tu ­
ry s ty czn y m i,  cz y  też  mają b y ć  o tw a r te  dla 
m ięd zy n a ro d b w eg o  ruchu tu ry s ty czn e g o  i dla 
p rz em y s łu  tu ry s ty czn o  - hotelarskiego. S ta n o ­
w isk o  p ie rw sze  rep rezen tu ją  m iędzy  innym i 
P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  T a trzań sk ie ,  L iga O- 
c h ro n y  P r z y r o d y  w  P o lsce  i Po lsk ie  T o w a ­
r z y s tw o  P rz y ro d n ik ó w  iin. Kopernika. K ra ­
k o w sk ie  O d d z ia ły  ty ch  S to w a rz y s z e ń  .zwo­
ła ły  na  dzień 3 bm. w  K rakow ie  zeb ran ie  pu ­
bliczne, na  k tó re  p rz y b y ła  b ard zo  licznie in­
teligencja  k rak o w sk a .  Na p o d s taw ie  re fera tu  
prof. U. J. Sm oleńskiego, k tó ry  om ów ił „Z na­
czenie T a t r  dla nauki, o ra z  dla k u l tu ry “ , tu ­
dzież po p rzem ów ien iu  iriż. Adama K onopczyń­
skiego na  tem a t  s p r a w y  P a r k u  N arodow ego

w  T atrach ,  uchw alono  rezolucję, k tó rą  p o s ta ­
nowiono p rzed ło ży ć  P a n u  P re z e so w i  R a d y  Mi­
n istrów . Rezolucja w y ra ż a  s tan o w c zy  p ro tes t  
p rzeciw  p ro jek to w an y m  n o w y m  drogom  i bu ­
dow lom  w  T a trach ,  n iezgodnym  z w y ty c z n y ­
mi pro jek tu  P a rk u  N arodow ego  T a trzań sk ieg o  
i z w ra c a  się do P a n a  P re m ie ra  z p ro śb ą  „o 
w y d a n ie  za rządzeń ,  k tóre  b y  w s t rz y m a ły  sku ­
tecznie dalsze n iszczenie p iękna T a t r “ .

Zarząd pow . Stronnictw a N arodow ego u- 
lząd z ił  w  drugi dzień Z ielonych ś w i ą t  z e b ra ­
nie w' p o d w ó rzu  realności p rz y  ul. Jagielloń­
skiej, gdzie mieści się lokal s tronn ic tw a. Ze­
b ra ło  się około stóg k ilkadziesiąt osób, do k tó ­
ry c h  p rzem ów ien ia  w ygłosili  pp. F u sek  z G o r­
lic i D r  N ow ogrodzk i z K rakow a. P rz e m ó w ie ­
nia o d zn a cza ły  się silnym akcen tem  a n ty ż y ­
dow skim , a n aw e t  an ty d em o k ra ty czn y m , o raz  
pew nego  rodzaju  podziw em  dla w łoskiego fa­
szyzm u  i niemieckiego totalizm u. O czyw iście  
w  P o lsce  m c w c y  nie mogli jakoś dojrzeć nic 
dobrego.

P odw ieczorek  TSL. u rz ąd zą  now osądeck ie  
Koło TSL. w  niedzielę dnia 19 c z e rw c a  br. 
w  sali Domu Społecznego im. Br. P icrackięgo .

Im preza ta, k tó ra  p ie rw sz y  raz zg rom adziła  
liczną publiczność, m a b y ć  w  p ro g ram ie  udo­
skonalona i rozszerzona. Bliższe szczeg ó ły  po­
d adzą  afisze.

P r z e ta r g  n ieo g ra n iczo n y .
P ań s tw o w y  Z ak ład  Z d ro jo w y  w K ry n ic y  

og łasza
p u b liczn y  p rze ta r g

na rob oty  stiukow e i lastricow e w budującym  
się  hotelu  zakładow ym  w Krynicy.

K o sz to ry sy  o fe r to w e  oraz  w a ru n k i  d o s ta ­
w y  o trzy m a ć  m o żn a  w b iu rze  P ań s tw o w eg o ' 
Z a k ła d u  Z dro jow ego  w K ryn icy  za zg ło sz e ­
n iem  u s tn y m  lub  p isem n y m  i po w p łac ie  w K a­
sie Z ak ła d u  Z dro jow ego  k w o ty  2 zł. ty tu łe m  
zw ro tu  kosz tów  fo rm ularzy .

T erm in  w n o szen ia  o fe r t  o k re ś la  się n a jd a ­
lej do dn ia  25 czerw ca  b. r. godz. 12-tej i o tej 
sam ej godzin ie  n a s tąp i  o tw arc ie  ofert.

Z ak ła d  Z dro jow y za s t r z e g a  sobie p ra w o  
u n iew ażn ien ia  p r z e t a r g u j  z lecen ia  r o b ó t  
w m nie jszym  za k re s ie  i dow olny  w y b ó r  o fe ­
ren ta .

D yrektor Zakładu Z drojow ego.

Przemysłowcy, Kupcy i Rzemieślnicy ogłaszajcie się 
w „Podhalańskiej Prawdzie"!!!

t Pierwszorzędna restauracja
1 W. D Y R EK
|  N o w y  S ącz , u l. S zw ed zk a

|  p o leca  jako specjalność: dunajcowe ło -  
! so s ie  m arynow ane w łasn ego  w yrobu, 
1 sta le  do nabycia. Potraw y tylko na św ie- 
! żym  m aśle.
i Koniaki, wina, wódki pierwszej jakości.
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J A N  G R U B E R
NOWY SĄCZ, UL. JAGIELLOŃSKA L. 2 1 .

Teł. Nr 57. 
poleca  przetw ory chem iczne, m ateria ły  
techniczne i gospodarcze, farby, lakiery, 
sm ary. Oleje, p okosty , przybory toaletow e  
i do rybołostw a, oraz artyku ły  sportow e  

na każdy sezon.
Ceny niskie. Towar pierwszorzędny.
Zamówienia zamiejscowe usKutecznia się natych­

miast. Dla Klubów Sportowych 10° o rabatu!!
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W y tw o r n y  m a g a z y n  b ł a w a t ó w  §
111I  I M I I  i n u  i i i m  11111 ni  m  1 111111111  i i 11111111  n =

„Bławat Polski” |

Wł. I. 'MKOLAJłWSKI —  J. SCHUMaCHER, [
N o w y  S ą c z  

ul. Jagiellońska 2 .  |

i  E r n e s t  F r o h ł ic h  i  S k a
|  Fabryka pługów, maszyn i narzędzi roi­
li niczych oraz warsztat reoeracyjny 
|  N O W Y  SĄCZ
I  Poleca P. T. Rolnikom, Właścicielom i Zarzą- 
1  dom dóbr ziemskich wyroby własnej produkcji, 
f  a szczególnie pługi znanej marki „Frohlichu" 
1 wykonane Z doborowego materiału pod gwaran- 
S  cją z & dobrą i lekką orkę.

Przyjmuje się również tak pługi jak i wszelkie 
=  inne maszyny rolnicze do reperacji, oraz dostar- 
f  cza wszelkie części składowe do pługów jak 
1 i maszyn rolniczych-
|  Ceny specjalnie niskie. Cenniki i oferty na żądanie.

Zakład fotograficzny
J. Z A C H A R S K I
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 4 6

w y k o n u j e  w s z e l k i e  p r a c e  

w  z a k r e s  f o t o g r a f i i  w c h o ­

d z ą c e ,  s z y b k o ,  t a n i o  i  s o ­

l i d n i e .  —  —  —  —

P rzyb ory  k a n c e la r y jn e  - p ie c z ą tk i -  |  
op ra w y  k s ią ż e k  i obrazów  w  ram y |  

poleca  po cenach najn iższych  |  
H O f f F C I k f  J Ó Z E F

Nowy Sącz, u l .  Jagiellońska 20.

Wyborowe, pierwszorzędne, znane z dobroci wędliny, |
ty lko z Firm y 1

W .  S l g c z g i i s l t f f  I
Nowy Sącz, ul. Jagiellońsk a  3.

tel. Nr 206. |

| J U L I A N  W E R T Z
1 N o w y  Sącz 2 .  —  u l. W ęg iersk a  5 3 .

I  POLECA ARTYKUŁY SPOŻYWCZE 
1 PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Krynica - 

„ C H O

i®
Park Zdrojowy - Restaur. Kawiarnia

R Ą Ż Ó W K A ”  na M ichasiowej

1 Oddalona od deptaku około 300 mtr. - Jen  
1 pierwszą w Polsce, która posiada żywe pstrągi. 
|  Dancing -ano, pn południu i wieczorem.

„ R e s r n i i r a c / a 44
B u f e t  1 p o k ó j  d o  ś n i a d a ń  z a o p a t r z o n y  w  p i e r w s z o -  Ę 
r z ę d n e  n a p o j e  ( w ó d k i ,  w i n a ,  p iw a ) .  P o t r a w y  z i m n e  = 
1 g o r ą c e .  — — — L o k a l  m i ł y ,  l i c z n i e  o d w i e d z a n y .  =

MARIA DOBROWOLSKA 1 
ul. Jagiellońska 31. i

Antoni Batko
1 j u b i l e r  i z ł o t n i k
E  N o w y  S ą c z  — u l .  J a g i e l l o ń s k a  2.
i  Poleca wyroby w złocie, srebrze, oraz 
1 platerach, wykonuje gwoździe do sztandarów, -rebrzenic 
1  i złocenie u  czyń liturgicznych Naprawa w-zelkiej biżuterii,
|  autoryzowane miejsce sprzedaży zegarów „0IWE6A“ .
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„MORSKIE 0K0“ R estau racja
T.  K O R D Y L A

w Nowym Sączu —  ul. Kościuszki —  róg Jagiellońskiej 
p o l e c a  w s z e l k i e  n a p o j e .
D la  s m n k o s z y  p iw o  l w o w s k ie .

K u c h n i a  w y b o r o w a  —  p o k o j e  g o ś c i n n e .
m i i i i i m i i i i m i i i m i i i m i m i i m i i i i m m M U M u m i i i i i i i i i i m i i i i i m m i i i i H n i i i m m m i i i m m i m i m i i i i i i i i m m n i i i i m i i

R e k l a m a

dźwignią Kandiu!!! |
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W YDAJE: S p ó łk a  w y d a w n icz a . R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : S ta n is ła w  B rze z iń sk i.

Prenum erata: roczna 8 z ł ,  półroczna 4  z ł,  kwartalna 2 z ł. O p ła tę  p o c z to w ą  u iszczo n o  g o tó w k ą .
Ceny o g ło szeń : Cała strona 150 z ł ,  p ó ł strony 80 z ł ,  m  strony 50 z ł,  7s strony 25 z ł, »/U strony 15 z ł, V82 strony A z ł. O głoszen ia  
w  tek śc ie  50°/0 d roższe, przed tekstem  100°/0 droższe, tłu stym  drukiem  podw ójnie. Przy m iesięcznym , w zględn ie d łuższym  o g ło szen iu  znaczna  
zniżka. Drobne o g ło szen ia  w ed łu g  um owy. Za treść o g ło szeń  R edakcja n ie odpow iada.

A d res  R ed a k cji i A d m in is tr a c ji:  N o w y  S ą cz , ul. J a g ie llo ń sk a  36 , teł. Ni 58, skrytka pocztow a 167. Godziny urzędow e adm inistracji
cod zien n ie od 8— 15. R edaktor przyjm uje w e w torki, czw artk i sob oty  od  18— 19.

Drukarnia Diecezjalna, Tarnów, ul. Katedralna 3,


